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świata,..

Spokój i cisza 

niczym niezmącona, 

spękaną mrozem ziemię 

pokrył śnieg.

Szron zastygł w wierzbach 

na polnych zagonach, 

idą już święta... 

kolęd śpiew.

Bóg się narodzi...
Lecz czy w twoim sercu 
znajdzie się miejsce 
na narodzin cud?
Bo nie tradycję, 
lecz miłość serdeczną 
dajemy Temu, 
co ukochał lud.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA



TRZECIA NIEDZIELA 
ADWENTU

<=Jb̂ ja
z Listu 

św. Pawła Apostola 
do Filipian 

(4,4-7)

Bracia: Weselcie się w  Pa­
nu zawsze, mówię, powtórnie: 
W eselcie się. Skromność w a­
sza niech będzie znana wszy­
stkim ludziom. Pan blisko 
jest. Nie troszczcie się o nic. 
ale potrzeby wasze Bogu w y­
jawiajcie w  każdej modlitwie 
i dziękczynnej prośbie. A po­
kój Boży, który przewyższa 
wszelkie pojęcie, niechaj strze­
że serc waszych i umysłów  
waszych w Chrystusie Jezu­
sie Panu naszym.

W ANGEUA

według 
św. Jana (1,9-28)

Onego czasu: Żydzi z Je­
rozolimy wysłali do niego ka­
płanów i lewitów, aby go  za­
pytali: Kim jesteś? I wyznał, 
a nie zaprzeczył, oświadcza­
jąc im: Jam nie jest Chrys­
tus. Zapytali go tedy: Cóż
więc? Jesteś ty Eliaszem? I 
odrzekł: Nie jestem. Jesteś ty 
prorokiem? I odpowiedział: 
Nie. Rzekli mu tedy: Kimże 
jesteś, abyśmy mogli odpo­
wiedź dać tym, którzy nas 
wysłali. Cóż powiadasz sam
o sobie? I rzekł: Jam głos 
tego, który woła na pustko­
wiu: Drogę prostujcie Panu, 
jako m ówił Izajasz prorok. 
A wysłańcy byli z faryzeu­
szów. I pytając go mówili: 
Czemuż tedy chrzcisz, jeśli 
nie jesteś Chrystusem, ani 
Eliaszem, ani prorokiem? Od­
powiedział im Jan, mówiąc: 
Ja chrzczę wodą, ale pośród 
was stanął Ten, którego wy 
nie znacie. To Ten, który 
przyjdzie po mnie, a stal się 
przede mną, któremu nie je­
stem godzin rozwiązać rzemy­
ka u sandałów Jego. To się 
działo w Betanii za Jorda­
nem, gdzie Jan chrzcił.

Czas A dw entu ustanowiony przez Koś­
ciół katolicki na pam iątkę tysiącleci ocze - 
kiw ania na przyjście Mesjasza, przekro­
czył swój półmetek. Dziś trzecia, przedo­
statnia niedziela-tego okresu. Adwent, jak 
już rozważaliśmy w poprzednich hom i­
liach, jest nie tylko pom nikiem  tego, co 
minęło, wspom nieniem  smutnych, zamierz­
chłych czasów, w  których panoszyło się 
zło. Adwent ma być dla nas czasem wzmo­
żonego wysiłku religijnego, przez który 
przygotować się m am y na spotkanie z 
tym  samym Mesjaszem, k tóry  już raz zja­
wił się na ziemi w  ludzkiej postaci i do­
konał dzieła zbawienia.

Zbawiciel zapowiedział swój powrót „z  
mocą i m ajestatem ” w dzień sądu przy 
końcu świata. Wówczas przyjdzie On roz­
liczyć odkupioną ludzkością z darów nad­
przyrodzonych, wysłużonych przez mękę 
i. śmierć Zbawiciela. Czas przyjścia znany 
jest tylko Bogu. My nie w iem y kiedy na­
stąpi to przyjście. Biblia chwali m ądre 
panny, które czuwały, by nie przegapić 
przybycia oblubieńca. M amy się na nich 
wzorować. A dw ent jest czasem ćwiczeń w 
tym  czuwaniu. Może ktoś powiedzieć, że 
minie jeszcze bardzo wiele lat zanim 
Chrystus zrealizuje swoją zapowiedź. Mo­
żliwe. Ale to nas absolutnie nie zwalnia 
od adwentowej mobilizacji.

sem, postanowiliśm y nie tylko Adwent 
przeznaczyć na rozpoznanie woli Boga. 
Przewodnikiem  w tym  dziele jest z nasze­
go w yboru Ewangelista Marek, który  w 
pierwszym  rozdziale swojej Ewangelii sta­
wia nam  przed oczy w ytraw nego peda­
goga w  tej m aterii św. Jana  Chrzciciela 
— ostatniego z wielkich proroków mes­
jańskich i bezpośredniego herolda Chry­
stusowego. Sw. Jan  słowem i życiem wska­
zał jak  trzeba przygotować się na powita­
nie- Zbawiciela.

Jak  już pisaliśmy przed tygodniem, św. 
M arek nic nie mówi o dzieciństwie Jezu­
sa i św. Jana Chrzciciela. Jan  Chrzciciel 
pojaw ia się w  opisie M arka dopiero' w 
chwili, gdy już cała Ziemia święta sły­
szała o nim  i akceptowała naukę proroka 
wołającego: „Przygotujcie drogę Panu,
prostujcie Mu ścieżki” . Zaraz też św. Ma­
rek  w yjaśnia tajem nicę powodzenia ostat­
niego z proroków: „Jan  m iał odzienie z 
sierści wielbłądziej i pas skórzany na bio­
drach, a żywił się szarańczą i miodem leś­
nym ” .

Pełen wyrzeczeń styl życia św. Jana 
Chrzciciela, to pierwszy a tu t w  rękach 
proroka. W ielu głosi potrzebę postu, 
um artw ienia, ale byw ają to dobre rady 
dla innych. Sami głosiciele nie przestrze­
gają tych rad. W achlarz atrakcji jakie ofe-

„Gotujcie drogę P anu”
Uroczyste przyjście, zapowiedziane na 

koniec czasów, będzie w  zasadzie tylko 
podsumowaniem niezliczonych powrotów 
Chrystusa na św iat w  sferze nadprzyro­
dzonej. Powrotów Zbawiciela do ludzkich 
serc. Chrystus ciągle odchodzi lub w raca 
w sposób mistyczny, tajemniczy, w zależ­
ności od naszego zainteresowania Jego 
Osobą. Najlepiej byłoby, gdybyśmy mogli 
zapewnić Mu takie w arunki w naszych 
sercach, by tam  mógł żyć nieustannie 
„Żyję ja, już nie ja. ale żyje we mnie 
Chrystus” — wołał Apostoł Paweł. Mamy 
dążyć nieustannie do tego, byśmy mogli 
szczerym sercem powtórzyć słowa Apo­
stoła Narodów. Taka była intencja Koś­
cioła wprowadzającego Adwent.

Narodziny Boga w stajence, pow tarza­
ne w  czasie Świąt, uzmysłowią naw et ma- 
fym dzieciom pragnienie Zbawiciela: być 
z ludźmi. „Gdzie dwóch albo trzech zgro­
madzi się w  Imię moje, i Ja  jastem  m ię­
dzy nim i” . Ale Jezus nikomu nie narzuca 
swojej obecności. Nie chce również siłą 
narzucić swoich praw . Chce być nie tylko 
oczekiwanym, ale przede wszystkim 
upragnionym  Gościem. Z mocą natury  
przyjdzie dopiero w  godzinę śmierci. W 
potędze natu ry  i nadnatury  zjawi się na 
sąd. Tylko w tych dwóch w ypadkach Bóg 
korzysta ze swoich praw  w sposób bez­
względny wobec człowieka. W każdym 
innym  momencie cierpliwie czeka na za­
proszenie i oznaki naszej tęsknoty za Nim. 
Słowa nie wystarczą, stąd w yrzut Jezusa: 
„Ten lud czci m nie tylko wargami, lecz 
serce jego dalekie jest dla m nie” .

Aby tego typu  przykre słowa nie m u­
siał Zbawiciel kierować pod naszym adre-

ru je  nam  dziś cywilizacja jest ogromny. 
Jeśli potrafim y z niektórych zrezygnować, 
z in tencją ćwiczenia charakteru  i z m yś­
lą, by te  rzeczy nie stanęły na drodze Zba­
wiciela do naszego serca, to już staniemy 
się naśladowcami Jan a  Chrzciciela, bez 
przywdziewania szorstkiej szaty i podej­
mowania głodówki. Skrom niejszy stół oka­
że się również zbawienny dla naszego fi­
zycznego zdrowia.

Drugim atutem  św. Jana  Chrzciciela był 
„chrzest pokuty na odpuszczenie grze­
chów”. Człowiek czuje potrzebę oczyszcze­
nia sumienia z grzechów. Potrzeba ta  jest 
tym  większa, im lepiej sobie uświadam ia­
my naszą m oralną nędzę. Jan  Chrzciciel 
używał wody jako symbolu — woda zmy­
wa brud ciała, natom iast pokuta zmywa 
brud ducha. Korzystajm y często z pokutym ■ 
sakram entalnej, ponieważ gdy zniknie z 
serca grzech, Jezus przyjdzie i pozostanie 
z nami.

Ks. A.B.

SZANOWNI CZYTELNICY!
R edakcja „Rodziny” pragnie serdecznie 

przeprosić w szystkich Czytelników za 
opóźnienia w ukazyw aniu się naszego ty ­
godnika, które w yn ikają  nie z w iny Re­
dakcji, lecz z ogrom nych trudności poli - 
graficznych.

UWAGA — CZYTELNICY!

U przejm ie inform ujem y, że następny num er 
„Rodziny” (nr 51—52) ukaże się w  podw ójnej 
objętości z d a tą  20—27 g rudn ia  1987 r. Cena 
podwójnego num eru — 40 zł.

R edakcja
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Po prośbie o charakterze negatywnym (by­
ły nią słowa: „I n ie wódź nas na pokusze­
nie...”), kończy się Modlitwa Pańska błaga­
niem o aspekcie pozytywnym; wypowiadamy 
bowiem słowa: „Ale nas zbaw' ode złego”. 
Zatem do prośby o zachowanie nas od po­
kus dodajmy jeszcze inną o charakterze 
ogólniejszym, modląc się o wolność, o och­
ronę od wszelkiego zła. Wyraz „ale” nie 
oznacza tutaj jednak przeciwieństwa, lecz 
jest raczej uzupełnieniem prośby poprzed­
niej. Uwzględniając zatem tę uwagę, należa­
łoby ostatni wiersz wspomnianej modlitwy 
odczytać: „Nie tylko (nie wprowadzaj nas 
w pokusę), lecz także (wybaw nas od złe­
go)”.

O kreślenie „zbaw ” pojaw ia się w  księ­
gach starotestam entow ych zwykle tam , gdzie 
chodzi o ingerencję Boga w  osta tn im  m o­
mencie, a więc w  najbardzie j krytycznej 
chwili. Świadczą o tym  chociażby słowa 
Psalm isty: „Bo (Imię Twoje, Panie) z w szel­
kiej niedoli m nie w yratow ało, tak  że oko 
m oje spoglądało z w ysoka na nieprzyjaciół 
m oich” (Ps 54,9). Taki sam  sens m a to 
w yrażenie w księgach Nowego Testam entu. 
Daje tem u w yraz Apostoł, gdy pisze: „Który 
z tak  wielkiego niebezpieczeństw a śmierci 
nas w yrw ał i w yrw ie; w  nim  też nadzieję 
pokładam y, że n ad a l będzie nas w yryw ał” 
(2 K or 1,10).

N iektórzy egzegeci dzielą M odlitwę P ań ­
s k ą  nie na siedem, lecz tylko na sześć próśb.

. *jrdzą oni bowiem, że prośba osta tn ia 
jest niczym  innym , jak  tylko rozwinięciem  
prośby szóstej. W yraża zatem  to samo, tylko 
w form ie pozytywnej. Tw ierdzą bowiem, że 
bez prośby ukazującej nam  Boga jako w y­
baw iciela od wszelkiego zła, szósta prośba 
byłaby czymś niezupełnym .

Jednak  połączenie dwóch osta tn ich ' próśb 
w  jedną, niekoniecznie uw ażać należy za 
słuszne. Bowiem „zło” od którego mam y 
być przez Boga w ybaw ieni (zbawieni), po ­
siada znacznie szerszy zakres, aniżeli poku­
sa (pokuszenie), o k tórej była m owa w 
prośbie szóstej. Ponadto określenie zbawić 
(wybawić) w yraża znacznie obszerniejszą 
czynność, aniżeli „nie wodzić”, „nie w pro ­
w adzać w  pokusy”. Dlatego należy przy­
znać słuszność św. Cyprianowi, k tóry  pisze: 
„Pod koniec M odlitwy Pańskiej znajdu je się 
zakończenie zam ykające w szystkie nasze 
prośby. M ówimy bow iem : „Ale nas zbaw 
ode złego” — u jm ując  przez to w szystkie 
przeciwności, jak ie  n a  szkodę naszą obm y­
śla na tym  świecie nieprzyjaciel. Można się

przed nim i uchronić, jeśli Bóg proszącym  Go 
da sw ą pomoc. Jakaż  więc może być obawa 
przed szatanem  i św iatem  dla tego, którem u 
Bóg jest opiekunem ?”

Do takiego tłum aczenia upow ażnia nas rów ­
nież litu rg ia m szalna. K iedy bowiem  w raz 
z ludem  odm ówił celebrans m odlitw ę „O j­
cze nasz”, a  w  niej prośbę: „Ale nas zbaw 
ode złego” każe m u Kościół raz jeszcze po­
w rócić do tej prośby i m odlić się dalej sło­
wy: „W ybaw nas, prosim y Cię, Panie, od 
wszelkich nieszczęść przeszłych, te raźn ie j­
szych i przyszłych,... abyśm y w sparci pom o­
cą m iłosierdzia Twego od grzechu byli zaw ­
sze wolni i od wszelkiego niepokoju bez­
pieczni. Zatem  zło w  tej prośbie obejm uje 
w szelką jego formę.

W ew angelii M ateusza w yraz „złe” ozna­
cza złego człowieka. Ew angelista ten  pisze 
bowiem : „Nie sprzeciw iajcie się złemu, a 
jeśli cię kto uderzy w  p raw y  policzek, n ad ­
staw  m u i d rug i” (Mt 5,39). Nieco zaś dalej 
dodaje: „Słońce jego wschodzi nad  złymi i 
dobrym i i deszcz pada n a  spraw iedliw ych i 
niespraw iedliw ych” (Mt 5,45). Oznacza rów ­
nież i to, co je s t w  człowieku złe. Św iad­
czą o tym  słowa C hrystusa w ypow iedziane 
podczas kazania n a  górze: „Jeśliby oko tw o­
je  było chore, całe ciało tw oje będzie ciem ­
ne. Jeśli tedy św iatło, k tóre jest w  tobie, jest 
ciemnością, sam a ciemność jakaż będzie!” 
(Mt 6,23). Tem u sam em u d ają  w yraz słowa 
Zbaw iciela z przypowieści o robotnikach w 
w innicy: „Czy oko tw oje je st zaw istne d la­
tego, iż ja  jestem  dobry?” (Mt 20,15).

N iektórzy jednak  bibliści w yrażenie „ode 
złego” biorą w  znaczeniu osobowym i od­
noszą je  do uosobienia wszelkiego zła, a 
w ięc do złego ducha, czyli szatana. Gdyby 
tak  było, wówczas w  siódm ej prośbie prosi­
libyśm y tylko o zachow anie, względnie 
uw olnienie nas od napaści i pokus złego 
ducha. Innym i słowy prosilibyśm y, byśmy 
nie ulegali pokusom. W ówczas jednak  p roś­
ba siódm a łączyłaby się ze słow am i: I nie 
wódź nas n a  pokuszenie. Zaś Zbawiciel m ó­
w iąc o pokusie, jako n a  szczególnego jej 
spraw cę wskazyw ałby szatana. S praw cą zła, 
jak ie na ludzi przychodzi — jeśli weźm iem y 
zło w  jego pierw otnym  źródle, jak im  był 
pierw szy upadek człowieka spowcdowany 
pokusą — jest bardzo często szatan.

Jednak  w  ostatn iej prośbie M odtliwy P ań ­
skiej jest m owa o szatanie tylko ubocznie. 
Bowiem ani samo określenie „złe”, ani zw ią­
zek zdań nie w skazuje na niego. Syn Bo­
ży bowiem  tylko jeden raz daje szatanow i 
nazw ę „zły”, mówiąc w  przypowieści o ką- 
kolu: „Przychodzi zły i poryw a to, co za­
siano w... sercu” (Mt 13,19). Jednak  w e w szy­
stkich innych w ypadkach nazyw a złego du ­
cha m ianem  jem u w łaściw ym . A skoro w y­
kluczym y tłum aczenie „ode złego” jako od 
szatana, upada rów nież przypuszczenie, j a ­
koby siódm a prośba była tylko słow ną m o­
dyfikacją tego, o co błagaliśm y Ojca n ie­
bieskiego w  prośbie szóstej.

Ponadto — o czym pam iętać należy — 
jest rzeczą m ało praw dopodobną, by Syn 
Boży w  m odlitw ie tak  krótkiej i zwięzłej, 
jak  „Ojcze nasz...”, a jednak  tak  bogatej 
treścią, m iał się i pow tarzać i w yrażać w  in ­
nych słowach to, co powiedział poprzednio. 
Zatem  m odlitw a, k tórej nauczył nas C hry­
stus liczy nie sześć, lecz siedem  próśb. Siód­
m a prośba zaw iera też bardziej obszerną 
treść, niż p rośba ją  poprzedzająca. W ogól­
nym  przekonaniu, pow tarzając słowa „ale 
nas zbaw ode złego” prosim y, by Ojciec 
wszystkich ludzi uchronił nas od wszelkich 
nieszczęść podczas naszej doczesnej w ędrów ­
ki. P rośba ta  zaw iera jednak  również gorą­
ce i ogólne pragnienie owoców odkupienia 
m esjańskiego, w  jak  najszerszym  zakresie.

Nie od rzeczy będzie może dodać, że w 
łacińskich tłum aczeniach ew angelii M ateu­
sza, n a  końcu M odlitwy Pańskiej zna jdo­
w ał się wyraz: „A m en”. Był to dodatek li­
turgiczny, który z czasem przeszedł do tek ­
stu  w spom nianej m odlitwy. Bowiem, gdy 
podczas litu rg ii m szalnej m odlitw ę „Ojcze 
nasz...” odm aw iał tylko kapłan , zgrom adzo­
ny w  św iątyni lud  — przyłączając się do 
jego próśb — kończył ją  hebrajsk im  zaw o­
łaniem : „Am en” =  „Zapraw dę, niech się 
tak  stan ie!” Sw. H ieronim  nazyw a to za­
kończenie „pieczęcią M odlitwy P ańsk ie j”. 
P ow tarzając bowiem  to słowo, prosili o 
urzeczyw istnienie w szystkich próśb zaw ar­
tych w  tej m odlitw ie. W odnowionej li­
tu rg ii m szalnej (gdzie jak  wiadomo, M od­
litw ę P ańską odm aw ia kap łan  w raz z ca­
łym  ludem) w rócono do pierw otnego tekstu 
tej m odlitw y; już bez dodaw ania słowa 
„Am en”.

Czuję się rów nież zobowiązany przypom ­
nieć, że w  w ielu  najstarszych tekstach (ko­
deksach) Ewangelii do M odlitwy Pańskiej 
dodaw ana jest tzw. „doksologia” : „Albowiem 
Twoje jest Królestw o, potęga i chw ała na 
w ieki w ieków ”. Jest ona rów nież d o d a t­
kiem  liturgicznym . W Kościele pierwszych 
w ieków  było bow iem  w  zw yczaju dodaw a­
nie doksologii przy końcu m odlitw y lub k a­
zania. Zwyczaj ten  pochodzi może od apo­
stoła Paw ła, k tó ry  czasem docf&je ją  do 
swych wypowiedzi. Tak jest w  liście do Rzy­
m ian, n a  którego końcu czytam y: „Bogu, 
który jest jedynie m ądry, niech będzie chw a­

ła na w ieki w ieków  przez Jezusa C hrystu­
sa. A m en” (Rz 16,27). Doksologia dołączona 
do M odlitwy P ańskiej je s t jakby  um otyw o­
w aniem  naszych próśb przedstaw ionych O j­
cu niebieskiem u. Bowiem do tekstu  m od­
litwy, k tórej nauczył nas Pan, dodajemy 
niejako: „Ty możesz to dać i spraw ić, po­
niew aż Twoje jest K rólestwo, Tw oją jest 
moc i chw ała”.

• • •

M odlitw a P ańska jest jednym  z najd roż­
szych skarbów , jak ie  swym ziem skim  b ra ­
ciom w  spuściźnie zostaw ił Syn Boży. S ta ­
ła się ona w spólnym  dobrem  w szystkich bez 
w yjątku  chrześcijan. Toteż n ie  m a takiej 
społeczności chrześcijańskiej, k tó ra  — przy j­
m ując C hrystusow ą „dobrą now inę” — od­
rzucała by M odlitw ę Pańską. M odlitw a ta 
bowiem  nie dotyka niczyich przekonań re li­
gijnych, zaś pojęcie Kościoła zam yka się w 
niej w  szerokim  pojęciu K rólestw a Ojca 
niebieskiego. N atom iast ja k  żadna inna m od­
litw a łączy ona w szystkich wyznawców 
C hrystusa przypom inając im, że m ają  jedne­
go, wspólnego O jca w niebie.

Jeżeli — jak  to obrazowo przedstaw ia św. 
B onaw entura — każdą dobrą m odlitw ę za­
noszą aniołowie przed tron  Boga, to cóż do­
piero mówić o M odlitw ie Pańskiej, k tórej to 
m odlitw y nauczył nas sam Syn Boży. Zatem  
dla każdego człowieka, k tóry  z dobrą wolą, 
szczerze i pobożnie odm aw ia „Ojcze nasz...”
— m odlitw a ta  nie pozostanie bezowocna.

W iadomo rów nież powszechnie, że je s t w o­
lą  O jca niebieskiego „aby wszyscy ludzie 
byli zbaw ieni” (1 Tym  2,4). A jako jeden ze 
środków  zbaw ienia podał nam  Ojciec tę  m o­
dlitw ę przez Syna swego, który powiedział o 
sobie: „Nic nie czynię sam  z siebie, lecz tak  
mówię, jak  m nie mój Ojciec nauczył” (J 
8,28b).

Niechże w ięc słow a M odlitwy towarzyszą 
nam  przez całe nasze życie. Niech też będą 
ostatnim i naszymi słowy, kiedyś na łożu 
śm ierci, tak  ja k  były p ierw szą m odlitw ą n a ­
szą, k tórej Inauczyła nas m atka.

Ks. JAN KUCZEK

„Ale nas zbaw
od złego1
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Z życia naszego Kościoła

Uroczystość w parafii polskokatolickiej 
pw. Świętego Kazimierza w Poznaniu

Dzień 6 w rześnia 1987 roku  n a  długo 
pozostanie w pam ięci w iernych skupio­
nych wokół parafii polskokatolickiej pw. 
Sw. K azim ierza. Był to bowiem  dzień, w 
którym  proboszcz tej parafii, ksiądz dzie­
kan Rom an Skrzypczak został uroczyście 
m ianow any infułatem .

W dniu tym, przypadającym  w  p ierw ­
szą niedzielę w rześnia do poznańskiej 
św iątyni przybył bardzo serdecznie w ita ­
ny przez Radę P arafia lną , Towarzystwo 
Adoracji Najświętszego Sakramentu* dzie­
ci, młodzież, ordynariusz diecezji w roc­
ław skiej — biskup W iesław Skołucki.

W progach zabytkowej św iątyni, do­
stojnego Gościa w  asyście księdza dzie­
kana S tanisław a Bosego pow itał gospo­
darz parafii oraz prezes Rady P ara fia l­
nej, Zenon Paw ełkiew icz, który pow ie­
dział między innym i:

„W im ieniu Rady P arafia lnej i całej 
naszej parafii w itam  serdecznie Księdza 
Biskupa w  progach naszej św iątyni. 
Niech ta  obecność w śród nas Księdza 
B iskupa i nasze w spólne m odlitw y w 
tak  dla nas radosnym  dniu, dadzą nam  
w szystkim  pełne zadowolenie, żeśmy god­
nie spełnili nasz obowiązek wobec Boga 
i naszego Kościoła”.

Po tym  w zniosłym  pow itaniu  przedsta­
w iciele Tow arzystw a A doracji N ajśw ięt­
szego S akram entu  oraz dzieci wręczyli 
dostojnem u Gościowi bukiety biało-czer­
wonych goździków i róż.

Podczas uroczystego ingresu O rdyna­
riusza do św iątyni, przy dźw iękach hym ­
nu „Oto kap łan  w ielk i” w  w ykonaniu  so­
listy  Opery Poznańskiej Jerzego Anioły, 
K siądz Biskup w  asyście duchow ieństw a 
zajął m iejsce na specjalnie przygotow a­
nym  tronie, natom iast ksiądz dziekan Ro­
m an Skrzypczak odmówił m odlitw ę za 
biskupów.

W chw ilę później, dokonując uroczy­
stego pow itan ia A rcypasterza dziecezji 
wrocławskiej, ksiądz Rom an Skrzypczak 
powiedział:

„Niecodzienna to uroczystość w naszej 
parafii. N iecodzienna dlatego, że w  m u- 
rach tej szacownej św iątyni w itam y n a ­
szego dostojnego Gościa w  osobie księdza 
biskupa O rdynariusza, Gospodarza naszej 
diecezji.

Oto lud w ierny parafii poznańskiej 
p ragnie dzisiaj w  sposób szczególny w y­
razić radość z Twego przyjazdu i złożyć 
Ci najlepsze życzenia z okazji w yboru 
na to zaszczytne stanow isko i osiągnię­
cia pełni w ładzy kapłańskiej. D iecezja n a ­
sza tak  w zbogacona stanow i dzisiaj m oc­
ny fundam ent Kościoła Polskokatolickie- 
go.

Tw oja praca nie tylko jako o rdynariu ­
sza, ale rów nież jako duszpasterza na te ­
renie W rocław ia w ydała praw dziw y owoc 
w postaci liczby w iernych i pięknej k a­
tedry.

Twój stosunek do nas, duchownych, n a ­
cechowany jest b ra te rs tw em  i ojcowską

wyrozum iałością; każdy z nas w idzi w  
Tobie ojca, k tóry  troszczy się o wszy­
stkie spraw y swoich podwładnych.

Obok Ciebie, czcigodny Księże B isku­
pie, Gospodarzu naszej diecezji jest ta k ­
że drugi biskup, k tóry  po Synodzie 
Ogólnopolskim osiągnął pełnię k ap łań s t­
wa. Z w ielkim  szacunkiem  odnosim y się 
do naszego B iskupa Sufragana, który 
obecnie przebyw a w  Łodzi na zaprosze­
n ie tam tejszego księdza dziekana.

Ta niecodzienna uroczystość nie byłaby 
pełna, gdybym  nie w spom niał o jeszcze 
jednej okoliczności, tej, k tó ra  nas dzisiaj 
tu ta j zgromadziła.

Otóż na. w niosek naszego czcigodnego i 
kochanego Gościa, Pierw szy Biskup, Ta­
deusz Ryszard M ajewski m ianow ał m nie 
infułatem . To najwyższe w yróżnienie 
p rzy jm uję w  pokorze i w yrażam  słowa 
podziękow ania najpierw7 P anu  Bogu, za 
to, że praw ie dw adzieścia pięć la t poz­
wolił m i służyć przy ołtarzu, Biskupowi 
O rdynariuszow i, że dostrzegł m oją pracę 
oraz Pierw szem u Biskupowi, że dał mi 
ten zaszczytny tytuł.

Być dzisiaj kapłanem , to niew ątpliw ie 
w ielki zaszczyt, ale i w ielka odpow ie­
dzialność. W pracy  naszej nie jesteśm y 
jednak  sami. Obok nas kapłanów  — 
jest także w ierny lud, k tóry  stanow i ten 
żywy Kościół. W ciągu tych w szystkich 
la t pracy na teren ie Poznania, zawsze 
m iałem  oparcie w  tym  w iernym  ludzie.

Dzisiaj m yśli nasze k ieru jem y ku  sp ra­
wom wyższym. Za chw ilę rozpocznie się 
Msza koncelebrow ana. Zechciejm y w spól­
nie przeżyć tę  ofiarę, k tó ra  przybliży nam  
C hrystusa — Tego, k tó ry  jest naszą D ro­
gą, P raw dą i Życiem ”.

Po przem ów ieniu i pow itaniu  w ygło­
szonym przez proboszcza parafii, rozpo­
częła się Msza św ięta koncelebrow ana, 
podczas k tórej nastąp iła  uroczystość poś­
w ięcenia infuły i krzyża. A kt — dekret 
nom inacyjny odczytał dziekan szczeciń­
ski, który wespół z dostojnym  Gościem z 
W rocław ia koncelebrow ał uroczystą Mszę.

Po Ewangelii Słowo Boże wygłosił bp 
W iesław Skołucki. P rzekazał on na w stę­
pie pozdrow ienia od Pierwszego B iskupa 
Tadeusza R yszarda M ajewskiego. W swym 
w ystąpieniu  Biskup O rdynariusz n aw ią­
zał do tem atu  krzyża, którego doświadcza 
w  swoim życiu każdy biskup, każdy kap- 
ła  i każdy w ierny.

K siądz Biskup złożył też Księdzu In ­
fułatow i serdeczne życzenia, w  których 
żyezył m u szczególnej opieki M atki Bo-, 
żej — Królowej Apostołów.

W krótce potem  cała w spólnota p ara fia l­
n a  przystąpiła do Stołu Pańskiego. Po 
K om unii św iętej w ierni składali życze­
n ia  Księdzu Infułatow i. P arafian ie  z w ie l­
ką radością i łzam i w  oczach podchodzili 
do swego proboszcza, k tóry  rów nie w zru ­
szony przyjm ow ał od nich w  tym  dniu 
życzenia, kw iaty  oraz drobne dowody p a ­

mięci. Nade wszystko zaś zapew nienia o 
dalszej ofiarnej pracy i pomocy w  pracy 
duszpasterskiej.

A oto co pow iedział prezes Rady P a ra ­
fialnej, Zenon Paw ełkiew icz:

,,Niech dobry Bóg i M atka N ajświętsza, 
k tórej to powierzyłeś swe losy i k tórą 
darzysz szczególnym nabożeństw em , do 
czego także zachęcasz i nas, obdarzy Cię 
w szelkim i łaskam i, zdrowiem  i pom yślnoś­
cią. My zaś będziemy z Tobą, Księże In ­
fułacie w spólnie pracow ać i w  każdej 
chw ili pom agać Ci, jak  um iem y —1 z 
sercem. Niech się spełnią wszystkie Tw o­
je  życzenia. Niech ta  nasza poznańska 
para fia  pod Twoim  przewodnictwem , 
Księże Infułacie, zakw itn ie pełnym  blas­
kiem  dla naszego Kościoła Polskokatolic- 
kiego. Tego Tobie z całego serca życzy 
R ada P arafia lna  w raz z cała naszą 
w spólnotą”.

Przytoczyłem  w  całości w ystąpienie p a ­
na prezesa Zenona Paw ełkiew icza, bo 
św iadczy ono, ja k  w ielkim  szacunkiem  
cieszy się w śród para fian  ich proboszcz, 
a od dzisiaj in fu ła t — duszpasterz, który 
kształtu je  ich oblicze jako ludzi głęboko 
w ierzących w  Jezusa Chrystusa.

Część liturgiczną poznańskich uroczy­
stości zakończyła pieśń „Cóż Ci, Jezu, d a ­
m y?”

* * *

Na zakończenie niech wolno mi będzie 
dodać, iż jako rzecznik prasow y diecezji 
w rocław skiej czuję się w  szczególnym 
obowiązku inform ow ać o tym  w szyst­
kim, czym żyje nasza diecezja. Uroczy­
stość, jak a  m iała m iejsce w  Poznaniu, h 
w  której b ra ł udział ordynariusz diecezji 
w rocław skiej, biskup W iesław Skołuc­
ki należy do w ydarzeń ze wszech m iar 
zasługujących n a  uwagę. Dlatego też p i­
sząc o je j przebiegu, stara łem  się wyjść 
naprzeciw  zainteresow aniom  w iernych 
obu diecezji, jak  i całego naszego Koś­
cioła.

Kończąc, chciałbym  raz jeszcze podzię­
kować Księdzu Infułatow i, Radzie P a ra ­
fialnej, Tow arzystwu A doracji N ajśw ięt­
szego S akram entu , dzieciom, młodzieży, 
całej wspólnocie parafia lnej za staropol­
ską gościnność i serdeczność, jak iej tu  
doznawaliśmy, K siędzu Infułatow i zaś ży­
czyć zdrowia, pomocy Bożej wT jego dzia­
łalności duszpasterskiej, aby im ię Kościo­
ła Polskokatolickiego stało się sław ne w 
starym  grodzie Lecha.

A d m iltós annos!

Ks. STANISŁAW BOST



Rok bieżący to rok sześćsetlecia chrztu Litwy, chrztu, 
którego oficjalny akt nastąpił w  roku 1387 i przez który 
rdzenna Litwa weszła w  orbitę chrześcijańskiego Zachodu. 
W czerwcu br. odbyły się w  stolicy Litewskiej SRR, Wilnie, 
uroczyste obchody jubileuszu litewskiego chrześcijaństwa, 
które odbiły się u nas w  prasie szerokim echem. Jednak 
wśród licznych publikacji poświęconych jubileuszowi próżno 
szukalibyśmy takiej, która by polecała uwadze szerokiego 
kręgu zainteresowanych jeden z istotnych aspektów spra­
wy, a mianowicie fakt, że jeszcze przed rokiem 1387 chrze­
ścijański Wschód miał także swój udział w  procesie kształto­
wania chrześcijaństwa na Litwie. A jeśli nawet na ten te­
mat pisano — w  związku z faktem rozprzestrzeniania się 
Wielkiego Księstwa Litwy na ziemie etnicznie nie-litewskie, 
to były to tylko ogólniki.

Trzej wileńscy 
męczennicy

Żaden z publicystów  zab iera­
jących głos na tem at chrystia­
nizacji Litwy, nie przypom niał 
fak tu  m ęczeństw a za w iarę, k tó ­
rego w idow nią stało się miasto 
Wilno w  1346 roku, a  więc p ra ­
wie 40 la t przed  oficjalnym  
chrztem  kraju . I tego, że boha­
terow ie tego m ęczeństw a stali 
się znani w  centrum  w schodnie­
go chrześcijaństw a — K onstan­
tynopolu i zostali (jeszcze przed 
rokiem  1374) oficjalnie zaliczeni 
w  poczet świętych.

W czasach panowania Wiel­
kiego Księcia Olgierda p ra ­
wosławne chrześcijaństwo 
zdążyło się już stać poważ­
nym  konkurentem  kultu  
Perkuna i innych pogańskich 
bogów i bóstw. Sam Olgierd 
— syn księżniczki ruskiej, a 
także żonaty z ruską księż­
niczką — do tego stopnia o- 
kazywał życzliwość praw o­
sławiu, że w  roku 1345 poz­
wolił swojej żonie wznieść w 
"'ieście W ilnie tzw. Piątnic- 

cerkiew. Większość litew - 
- '  'j pogańskiej społeczno­
ści raczej spokojnie przyjęła 
fakt powstania chrześcijań­
skiej świątyni. Niezadowo­
leni za to byli pogańscy ka­
płani, którzy zaczęli się oba­
wiać wzrostu wpływów no­
wej w iary. To ich niezado­
wolenie wzmogło się, gdy 
kapelanowi W ielkiej Księż­
nej, Nestorowi, udało się na­
wrócić na „ruską w iarę” dwu 
członków drużyny Wielkiego 
Księcia. Wówczas pogańscy 
kapłani zażądali przykładne­
go ukarania odstępców od 
w iary przodków.

Sytuacja, w  jak iej się znalazł 
O lgierd w  w yniku tego żądania 
była bardzo kłopotliwa. Zaw dzię­
czając w ielkoksiążęcą m itrę  gor­
liw em u obrońcy starej religii 
K iejstutow i, nie mógł zignorować 
woli ciągle silnych rzeczników 
pogaństwa. Zmuszony się poczuł 
rozkazać, by naw róconych przez 
N estora dw orzan — o im ionach 
Kum iec i Nieżyło, a po przy ję­
ciu chrztu  Jan  i A ntoni — w trą ­
cono do więzienia. W zam knię­
ciu pozostawali oni cały rok, ale 
żadnym i persw azjam i czy groź­
bam i nie m ożna ich było od-- 
wieść od chrześcijaństw a. W ię­
zienie, w  którym  przebywało 
dwóch braci stało się m iejscem  
propagandy w yznaw anej przez 
nich praw dy: pod oknam i w ię­
zienia zbierały się grom ady za­
ciekawionych i w spółczujących; 
i w ielu  poczynało się przekony­
w ać do „ruskiej w iary ”. P rz e ra ­
żeni kapłani zwrócili się do 
W ielkiego Księcia, by podjął 
zdecydowane kroki w  im ię obro­
ny religii przodków.

Nie chcąc doprowadzać ka­
płanów i stronników pogań­
stw a do skrajnego rozgory­
czenia, Olgierd uznał za ko­
nieczne poświęcić swoich 
dawnych ulubieńców. Nowe 
próby kapłanów, by z braci 
zrobić znów czcicieli boż­
ków, próby, którym  towa­
rzyszyły straszne tortury , o- 
kazywały się darem ne. W 
tej sytuacji kapłani zdecydo­
wali, by bracia zginęli tak, 
jak  traceni byli groźni prze­
stępcy. Jan  i Antoni powie­
szeni zostali w  miejscu kaź- 
ni przestępców: w  dębowym 
gaju, na wzgórzu, na skraju 
m iasta Wilna.

dokończenie na str. 7
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18 w rz e ś n ia  b r . z n a k o m ic i 
p o lscy  a lp in iś c i  J e r z y  K u k u c z ­
k a  i A r tu r  H a jz e r  d o k o n a l i  
p ie rw sze g o  p rz e jś c ia  z a c h o d ­
n ie j  g ra n i  s z c z y tu  S h is a p a n g -  
m a  (8013 m ) , le żąceg o  n a  t e ­
ry to r iu m  C h iń sk ie j R e p u b lik i  
L u d o w e j. J e r z y  K u k u c z k a  je s t  
d ru g im  w  h is to r i i  a lp in iz m u  
c z ło w iek ie m , k tó ry  p o k o n a ł  
w s z y s tk ie  14 s z c z y tó w  l ic z ą ­
c y c h  p o n a d  8 ty s .  m e tró w . 
P ie rw s z y m  b y ł  A u s t r ia k ,  R e in ­
h o ld  M e s sn e r .

W o s ta tn ic h  la ta c h  s y te m a -  
ty c z n ie  m a le je  u d z ia ł  s k u p u  
ż y ta  w  o g ó ln y m  s k u p ie  zb ó ż . 
W la ta c h  1982 i 1983 w y n o s i ł  
o n  je z c z e  57%, w  u b ie g ły m  
r o k u  o b n iż y ł  s ię  do 31,5%, a  
w  ty m  — ja k  s ię  p rz e w id u je  
— w  p la n o w a n y m  s k u p ie  5200 
ty s .  to n  zb ó ż  fciędzie ty lk o  
1500 ty s .  to n  ż y ta  czy li 29,9%. 
Z d a n ie m  M in is te r s tw a  R o ln ic ­
tw a ,  L e ś n ic tw a  i  G o s p o d a rk i 
Ż y w n o ś c io w e j t a k a  ilo ś ć  ż y ta  
c a łk o w ic ie  p o k ry w a  z a p o tr z e ­
b o w a n ie  n a  m ą k ę  ż y tn ią ,  k tó ­
r e j  d o s ta w y  w  s to s u n k u  do 
c a łk o w ity c h  d o s ta w  m ą k i w y ­
n o s z ą  o b e c n ie  23 do 25 p ro c .

W sk aźn ik  w y p a d k ó w  p rz y  
p ra c y  n a  1000 z a t ru d n io n y c h  
z m a la ł  w  o k re s ie  o s ta tn ic h  
d w u d z ie s tu  la t  d w u k ro tn ie ,  
a le  te m p o  te g o  s p a d k u  t r z e ­
b a  u z n a ć  za  n ie z a d o w a la ­
ją c e .  T a k ą  o p in ię  s fo rm u ło ­
w a ła  R a d a  O c h ro n y  P r a c y .  
D a n e  s ta ty s ty c z n e  d o ty c z ą c e  
w y p a d k ó w  p rz y  p ra c y  n ie  s ą  
w  k a ż d e j s y tu a c j i  m ia r o d a j ­
n y m  w y k ła d n ik ie m  s ta n u  b h p , 
a le  te ż  f a k te m  je s t ,  że p o d  
ty m  w z g lę d e m  z n a c z n ie  o d ­
b ie g a m y  od  p rz e c ię tn e g o  e u ­
ro p e js k ie g o  p o z io m u . M u si 
w ię c  to  b u d z ić  u z a s a d n io n y  
n ie p o k ó j.

W z ra s ta  l ic z b a  k ra d z ie ż y  z 
w ła m a n ie m  do m ie s z k a ń , a 
w y k ry w a ln o ś ć  teg o  ty p u  p r z e ­
s tę p s tw  j e s t  n is k a .  N a  10 t e ­
go ro d z a ju  p rz e s tę p s tw  w y ­
k ry w a n e  je s t  3—4. P o ja w i ła  
s ię  p o ta ć  p rz e s tę p c y  z a w o d o ­
w eg o , w y k w a l if ik o w a n e g o  f a ­
c h o w c a , k tó r y  w ie  k o g o  i z 
c zego  o k ra d a ć .  J e d n ą  z p r z y ­
czy n  ta k ie g o  s ta n u  rz e c z y  je s t  
n ie o d p o w ie d n ie  z a b e z p ie c z e n ie  
m ie s z k a ń  — p rz y  c zy m  c h o ­
d z i tu  n ie  ty lk o  o z a m k i,  k tó ­
re  m o ż n a  o tw o rz y ć  c z y m k o l­
w ie k , a le  ta k ż e  o d rz w i i  f u ­
t r y n y ,  k tó r e  m o ż e  w są y aży ć  
d o s ło w n ie  k a ż d y . U ła tw ie n ie m  
d la  z ło d z ie i je s t  też  d e m o n ­
s t r a c y jn e  n ie ra z  o k a z y w a n ie  
sw eg o  b o g a c tw a .

A r ty ś c i  b r y t y j s k i e j  o p e ry  
C o v e n t G a rd e n  z a s tr a jk o w a l i ,  
p r o te s tu ją c  p r z e c iw k o  n ie s p e ł­
n ie n iu  p r z e z  d y r e k c ją  ż ą d a ń  
p o d w y ż k i  p ła c y  i p o p r a w y  w a ­
r u n k ó w  p r a c y . O d w o ła n o  w ie ­
le s p e k ta k l i .

Z a je d n o  z n a jw a ż n ie js z y c h  
w y d a r z e ń  s e z o n u  u z n a ł  w ło s k i  
d z ie n n ik  ,,C o rr ie re  d e lla  se r a ” 
k o n c e r t  w  M e d io la n ie  O r k ie ­
s tr y  K a m e r a ln e j  O p e ry  K r a ­
k o w s k i e j  p o d  d y r e k c ją  E w y  
M ic h n ik .  O r k ie s tr a  w y k o n a ła  
u tw o r y  b a r o k o w e , a k o n c e r to ­
w a ła  w  r a m a c h  w ie lu  m ię d z y ­
n a r o d o w y c h  im p r e z  k u l tu r a l ­
n y c h  z o r g a n iz o w a n y c h  po d  
eg id ą  zn a n e g o  w ło s k ie g o  d y k ­
ta to r a  m o d y  R o cco  B a ro cco .

O d 1 p a ź d z ie r n ik a  br. na  F lo ­
r y d z ie  w  U S A  p r a w n ie  z e ­
z w o lo n o  na  n o s z e n ie  u k r y t e j  
b r o n i, p o d  w a r u n k ie m  o t r z y ­
m a n ia  z e z w o le n ia  w ła d z  oraz  
u k o ń c z e n ia  o d p o w ie d n ie g o  
k u r s u .  J a k  m o żn a  się s p o d z ie ­
w a ć  o z n a c z a  to , ż e  o k . 60 ty s .  
osób  w y s tą p i  o ta k ie  z e z w o le ­
n ie . J e d e n  z  w ła ś c ic ie li  s k le -  
'p u  z b r o n ią  w  M ia m i p r z e ­
p r o w a d z i ł  j u ż  ta k ie  k u r s y  d la  
p o n a d  3000 o sób.

W ę g r y  i  A u s tr ia  z a m ie r z a ją  
w sp ó in ie  z o r g a n iz o w a ć  w y ­
s ta w ą  ś w ia to w ą  tu  B u d a p e s z ­
cie  i w  V / ie d n iu  w  1995 r. 
W s p ó ln a  d e k la r a c ja  d o ty c zą c a  
teg o  p r z e d s ię w z ię c ia  p o d p is a ­
n a  zo s ta ła  o s ta tn io  w  s to lic y  
W ę g ie r  n a  z a k o ń c z e n ie  o f i ­
c ja ln e j  w i z y t y  k a n c le r z a  
A u s tr i i  F ra n za  V r a n i t z k y ’ego. 
N a k o n fe r e n c j i  p r a s o w e j  w  
B u d a p e s zc ie  F r a n z  V r a n i tz k y  
i p r e m ie r  W R L  K a r o ly  G rosz  
p o d k r e ś l i l i ,  że  z a m ia r  o r g a n i­
z a c j i  w y s ta w y  ś w ia to w e j  o- 
c e n ia ją  ja k o  z d e c y d o w a n e  p o ­
tw ie r d z e n ie  w s p ó łp r a c y  m ię ­
d z y  o b u  k r a ja m i.

W  p a ź d z ie r n ik u  w ie lk i  s u k c e s  
w  L o n d y n ie  o d n io s ła  E w a  
D e m a r c z y k  n a  w y s tę p a c h  w  
Q u e en  E l iza b e th  H all, je d n e j  
z n a jb a r d z ie j  l ic z ą c y c h  się 
sa l w  E u r o p ie . A r ty s t k a  p r e ­
z e n to w a ła  s p e k ta k l  p t. ,, P e j ­
z a ż e ”.

W sp a n ia ły  p re z e n t  „ m ik o ła j ­
k o w y ”  d la  n a jm ło d s z y c h  p r z y ­
g o to w a ło  S tu d io  F ilm ó w  R y ­
s u n k o w y c h  w  B ie ls k u -B ia łe j  
— p re m ie rę  f i lm u  p e łn o m e tr a ­
żo w eg o  „ B o le k  i L o lek  n a  

D z ik im  Z a c h o d z ie ”

W d n iu  1 s ie r p n ia  b r . ,  w  s z p i ­
ta lu  w S an  A n to n io , z m a r ła  
P o la  N e g r i c z y l i  A p o lo n ia  
C h a łu p ie c ,  p ie rw s z a  a k to r k a  
f ilm u  p o ls k ie g o , g w ia z d a , k tó ­
ra  z y s k a ła  m ię d z y n a ro d o w ą  
s ław ę  i b y ła  je d n ą  z n a jp o ­
p u la rn ie js z y c h  a k to r e k  f i im u  

n ie m e g o
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Ciało Chrystusa w GrobieJezus C hrystus był p raw dzi­
wym Człowiekiem, bo stracił ży­
cie n a  krzyżu, a Jego m artw e 
Ciało trzeba było złożyć do m o­
giły. N asza dzisiejsza gaw ęda bę­
dzie zarazem  zam knięciem  p re ­
zentacji K rw aw ej O fiary C hry­
stusa A rcykapłana, czyli samej 
istoty chrześcijańskiej soterio- 
logii. K olejne chrystologiczne a r­
tykuły w iary, k tóre przyjdzie nam  
niebaw em  omawiać, będą już r a ­
dosnym dopełnieniem , czy r a ­
czej konsekwencją, Tajem nicy 
Krzyża.

Doczesne życie Jezusa C hry­
stusa dobiegło końca. Zm arł na 
sku tek  w yczerpania i ran  odnie­
sionych w  trakcie męki, a szcze-. 
golnie kaźni krzyża. Zm arł n a j­
bardziej hańbiącą śm iercią ska­
zańca, chociaż n ik t nie udow od­
nił Mu żadnej winy. W rogom Je ­
zusa zdawało się, że usuw ają raz 
n a  zawsze niewygodnego im 
Człowieka. O skarżali Go o bluź- 
nierstw o, które w  rzeczywistości 
było najczystszą praw dą. Jezus 
nie czynił sam  siebie Synem Bo­
żym, lecz był N im zawsze. W łaś­
nie jako Syn Boga i ziemskiej 
niew iasty  M aryi podjął dobro­
wolnie m ękę i śm ierć dla n a ­
szego zbaw ienia, choć mógł p rze­
błagać Boga, bo był Jego Sy­
nem. P odjął się złożyć ofiarę z 
własnego życia z miłości do Ojca 
niebieskiego i nas, swoich braci.

O obrzędzie pogrzebu Zbaw i­
ciela m ów ią w szystkie Ew ange­

lie. Św. M ateusz opowiada, że w 
chwili, gdy Chrystus um arł, zie­
m ia zadrżała i groby się otw o­
rzyły, z których pow stało w ielu 
zm arłych, by się ukazyw ać w 
ciągu kilku  dni w  Jerozolim ie. 
Aż trzej synoptyczni Ew angeliś­
ci zaznaczają, że w  momencie 
śm ierci Jezusa rozdarła się na 
dw ie części zasłona, oddzielająca 
w  św iątyni M iejsce Najśw iętsze
— jakby na znak, że Bóg porzu­
cił sw oją siedzibę. Na stojących 
pod krzyżem  pad ł strach. P iln u ­
jący skazańców  dowódca straży 
rzym skiej w idząc, co się dzieje, 
uwierzył i zaw ołał: Zaiste, ten 
był Synem Boga! „A kiedy za­
padł wieczór, przyszedł bogaty 
człowiek z A rym atei, im ieniem  
Józef, k tóry  też był uczniem  
Jezusa. Ten udał się do P iłata  
i poprosił o ciało Jezusa. W tedy 
P iła t kazał m u je  w ydać” — To 
dalsze słowa relacji św. M ateu­
sza. Józef z A rym atei dekonspi- 
ru je  się! Dopiero po śm ierci M i­
strza zdobył się na odwagę przy­
znać, że był Jego uczniem. Pod 
krzyżem  m artw ego Zbawiciela 
znalazł się też inny dostojnik 
żydowski — Nikodem. On kiedyś 
nocą przem ykał zaułkam i m ia ­
sta, by potajem nie spotkać się z 
Chrystusem . T eraz obaj z Jó ­

zefem otw arcie już zajm ą się 
pogrzebem  zwłok Nauczyciela. 
Nim zdejm ą ciało M istrza z 
krzyża, straż m usi stw ierdzić u- 
rzędowo Jego zgon. „A kiedy 
podeszli do Jezusa i zobaczyli, 
że już nie żyje, nie łam ali m u 
goleni, lecz jeden z żołnierzy 
przebił Mu bok włócznią. A 
natychm iast w ypłynęła z rany 
krew  i woda. A stało się to, aby 
się wypełniło P ism o: Kości Jego 
łam ać n ie będziecie. A w in ­
nym  miejscu: Dowiedzą się, ko­
go przebodli”.

Za kilka godzin zaczynała się 
Pascha — najw iększe św ięto ży­
dowskie. Na ten  św iąteczny dzień 
nie mogło pozostać bez po­
chów ku żadne ludzkie ciało. 
To dlatego żołnierze przyspieszy­
li śm ierć w spółukrzyżow anym  z 
Jezusem  łotrom. Orszak pogrze­
bowy Zbaw iciela składał się za­
ledw ie z k ilku  osób: Józefa i 
N ikodem a, M atki N ajśw iętszej 
oraz — praw dopodobnie — z 
tró jk i niew iast. Pośpiech spra^ 
wił, że dokonano tyle n a jis to t­
niejszych ceremonii. Nikodem  
przyniósł około stu  funtów  m ir­
ry  zm ieszanej z aloesem. Wzięli 
w ięc ciało Jezusa i ow inęli je 
w płótna razem  z wonnościami, 
stosownie do żydowskich zw y­

czajów pogrzebowych. Blisko zaś 
miejsca, gdzie Jezus był ukrzy­
żowany, znajdow ał się ogród, a 
w nim  nowy grób stanow iący 
własność Józefa z A rym atei. W 
grobie n ik t jeszcze nie był p o ­
chowany. Ten w łaśnie grób 
przeznaczył Józef dla Jezusa. 
Uczeń dla M istrza. „W nim  
więc, ze w zględu na żydowski 
Dzień Przygotow ania pochow a­
li Jezusa”. A zatoczywszy w iel­
kim  kam ieniem  w ejśc ie ’ do gro­
bowca, odeszli. M aria M agdale­
na i d ruga M aria następnego 
dnia po szabacie m iały przybyć 
do mogiły i dopełnić niezbęd­
nych nam aszczeń, na k tóre obec­
nie brakło czasu. Wszyscy p ra ­
w ow ierni Żydzi m usieli bowiem 
pospieszyć na paschalną w iecze­
rzę, w  czasie k tórej spożywano 
w ielkanocnego baranka  — sym ­
bol ra tu n k u  z niewoli egipskiej. 
Czy w  chwili pogrzebu uczest­
nicy tego sm utnego obrzędu u- 
św iadom ili sobie fakt, że oto 
sk ładają do grobu Ciało n iew in­
nego B aranka, który przez sw o­
ją  śm ierć dał ra tunek  całemu 
rodzajowi ludzkiem u? Czy zda­
w ali sobie spraw ę z tego, że 
biorą udział w  zbawczej O fie­
rze Syna Bożego? Z całą pew ­
nością nie! Byli zbyt w strząśn ię­
ci grozą krzyżowej śmierci. G łę­
bię nadprzyrodzonej tajem nicy 
zaczną pojm ow ać dopiero w te­
dy, gdy stw ierdzą cud zm ar­
tw ychw stania P ana  Jezusa. Na 
razie sw em u M istrzowi o fiaru ją  
serca, by w  nich odpoczęło J e ­
go umęczone Ciało. My dek laru ­
jem y Bogu podobną gotowość. 
Przecież Jezus um arł za nas.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania
„Nie istnieje nic bardziej ob­

fitującego we wspaniałe rezulta­
ty  od sz tu k i wolności (...) ale nie 
m a nic trudniejszego niż ucze­
nie się je j (...). Wolność rodzi się 
zw ykle  wśród burz, utrw ala  się 
z trudem  wśród waśni, a swe 
dobrodziejstwa pozwala oceniać 
dopiero w tedy, gdy się zestarze­
je ”.

A. de Tocąueville

Jeśli w  społeczeństwie przy­
m us stosowany przez jednych 
wobec drugich jest ograniczony 
tak  dalece, jak  tylko jest to m o­
żliwe, to wówczas tak ą  sytuację 
m ożna nazw ać wolnością. Oczy­
wiście m ożna by te  rozw ażania 
rozpocząć od przedstaw ienia de­
fin icji słow a „wolność”, uw aża­
my jednak, że lepiej przybliży­
m y problem , jeśli określim y oko­
liczności, w  jakich  używam y te ­
go słowa.

A nalizując historię pod tym  
względem, w kraczam y w  obszar 
podzielony na wolność i b rak  
wolności. Wolność tych, którzy 
byli w olni często była różna, lecz 
tylko co do stopnia niezależnoś­
ci, k tórej n iew olnik nie posia­
dał . wcale. Wolność oznaczała 
zawsze, że ktoś mógł działać 
zgodnie z w łasnym i decyzjami, 
w  przeciw ieństw ie do innych lu ­
dzi, k tórzy podlegali całkowicie 
woli drugiego człowieka. „Nieza­
leżność od woli innego” — to

WOLNOŚĆ
najstarsze, używ ane potocznie 
znaczenie słowa „wolność”.

To znaczenie — w odróżnieniu 
od definicji filozofów, k tóre n ie ­
kiedy w prow adzają duże zam ie­
szanie — jest jasne. W prawdzie 
w  pew nych kontekstach może 
być uspraw iedliw ione m ówienie
o różnych rodzajach wolności 
(„wolność od”, „wolność do”) — 
to jednak  w  przyjętym  sensie 
„wolność” jest jedna (może się 
różnić tylko stopniem ). W tym  
sensie „wolność” odnosi się tylko 
do stosunków  m iędzy ludźmi, a 
jedynym  jej ograniczeniem  jest 
przym us stosowany przez ludzi. 
W ydaje się, że większość ludzi 
po trafi dostatecznie jasno uch­
wycić to podstaw ow e znaczenie 
słowa „wolność”.

Rozważania na tem at w olnoś­
ci w yw ołują w iele py tań : jak  
w iele możliwości działania — tak  
napraw dę — stoi przed człowie­
kiem ; jak  dalece w  swym dzia­
łan iu  możemy kierow ać się w łas­
nymi p lanam i; do jakiego stop­
nia sposób naszego zachow ania 
się w ynika z naszych dążeń, a 
nie z przystosow ania się do w a ­
runków  stworzonych przez in ­
nych w  celu skłonienia nas do 
zrobienia tego, czego oni w łaśnie

chcą. Z astanaw iając się nad  ty ­
mi pytaniam i, dochodzimy do 
wniosku, że wolność człowieka 
nie zależy od możliwości wybo­
ru, ale od tego, czy może on 
mieć szansę określenia własnego 
kierunku  działania, zgodnie z 
w łasnym i przekonaniam i i za­
m iaram i. A w ięc wolność ozna­
cza, że istn ieje  pew na sfera p ry ­
w atności, w  k tó rą  inni nie m o­
gą ingerować.

In n y m  znaczeniem  słowa 
„wolność” je s t tzw. wolność 
„w ew nętrzna”, k tó ra  określa, w 
jakiej m ierze k ieru jem y się w 
swoich działaniach raczej w łas­
ną wolą, rozum em , niż chw ilo­
wym  im pulsem  albo okolicznoś­
ciami. P rzeciw ieństw em  wolności 
w ew nętrznej nie ‘je s t przym us ze 
strony innych, lecz w pływ  p rze j­
ściowych emocji albo naszej s ła ­
bości m oralnej i in telektualnej. 
Jeśli komuś nie uda się osiągnąć 
tego, co po zastanow ieniu zde­
cydował się zrobić, jeśli w  de­
cydującym  m om encie jego za­
m iary  zm ieniają się albo opu­
szczają go siły i n ie jest w  s ta ­
nie zrobić tego, co chiał zrobić, 
możemy powiedzieć, że ten  ktoś 
jest „niew olny”. Czasem także 
używ am y tych określeń, kiedy 
stw ierdzam y, że niewiedza albo 
przesądy uniem ożliw iają ludziom  
zrobienie tego, co zrobiliby, gdy­
by byli lepiej poinform owani. 
Dlatego nieraz mówimy, że „w ie­
dza czyni w olnym ”.

Należy także zwrócić uw agę na 
jeszcze inny aspekt wolności. 
Między tym, czy jestem  panem

siebie i mogę kierow ać się w łas­
nym w yborem , czy nie, a tym, 
czy możliwości, pośród których 
muszę w ybierać, jest wiele, czy 
nie •— istn ieje  zasadnicza różni­
ca. Dworzanin, k tóry  żył w  lu k ­
susie, ale zawsze był gotów n a  I
każde skinienie swego księcia, 
mógł być o w iele m niej wolny, 
niż ubogi w ieśniak. Podobnie ge- '
n era ł stojący na czele arm ii a l­
bo dyrek to r w ielkiej budowy '
może rozporządzać w ielkim i m o­
żliwościami, a jednak  może być 
m niej wolny, bardziej podporząd­
kow any koniecznościom zanie­
chania w szystkich swych zam ia­
rów  i planów  na w ezw anie p rze­
łożonego, może m ieć m niej m i  
żliwości zm iany swego życia t S  
bo decydow ania o tym, co j'r 
d la niego najw ażniejsze, niż n a j­
b iedniejszy człowiek.

N iestety zdarza się, że nie ce­
nim y naszej wolności, nie dos­
trzegam y, że je s t ona w ielkim  
naszym  dobrodziejstw em , gotowi 
jesteśm y z niej zrezygnować dla 
zyskania innych korzyści. A p rze­
cież Bóg stw orzył człowieka ja ­
ko istotę rozum ną i wolną. Bóg 
dał nam  „wolność dzieci Bo­
żych”. „Albowiem wszyscy ci, k tó ­
rych prow adzi Duch Boży, są 
synam i Bożymi. Nie o trzym aliś­
cie przecież ducha niewoli, by 
się znowu pogrążyć w  bojaźni, 
ale otrzym aliście D ucha p rzybra­
nia za synów, w  którym  może­
m y w ołać: Abba, Ojcze! Sam 
Duch w spiera swym św iadect­
w em  naszego ducha, że jesteś- ■ 
m y dziećmi Bożymi” (Rz 8,14— 
-1 6 ) .
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Trzej wileńscy 
męczennicy

dokończenie ze str. 5

Miało to się stać dnia 14 
kw ietnia 1346 roku. Jakiś 
czas potem  — wedle trady­
cji dnia 14 grudnia — w tym  
samym miejscu doszło do 
powieszenia trzeciego jesz­
cze dworzanina księcia Ol­
gierda, który  także przeszedł 
na chrześcijaństwo i innych 
przekonywał do chrześci- 
jańsko-prawosławnej w iary. 
P rzyjął on na chrzcie imię 
Eustachy.

W rok po m ęczeństw ie Jana, 
Antoniego i Eustachego zm arła 
pierw sza żona Olgierda M aria Ja -  
rosław na. Śm ierć jej dała  po­
wód do ożywienia się w  k ra ju  
żywiołów pogańskich i przejścio­
wego tryum fu  zwolenników po­
gaństw a n a  dw orze w ielkoksią­
żęcym. T ryum f ten  nie trw ał 
jednak  długo. W 1349 roku Ol­
gierd ożenił się z córką księcia 
T w eru A leksandra M ichajłow i- 
cza i w ileński dw ór W ielkiej 
Księżnej sta ł się osto ją p raw o­
sławnego chrześcijaństw a. P ra ­
w osławni chrześcijanie — korzy­
sta jący  z opieki nowej księżnej
— uprosili O lgierda, by oddał 
im do dyspozycji wzgórze, na 
którym  zginęli m ęczęńską śm ier­
cią Jan , A ntoni i Eustachy. Tę 
prośbę O lgierd spełnił tym  chęt­
niej, że poganie stronili od tego 
wzgórza jako m iejsca nieczyste­
go. O dtąd chrześcijanie poczęli 
zbierać się w  tym  m iejscu na 
modlitwy. A następnie, nie bez 
pomocy ze strony W ielkiej K sięż­
nej, n a  tym że m iejscu zbudow a­
na została d rew niana cerkiew  
pod w ezw aniem  Św iętej Trójcy. 
W edle podania ołtarz tej cerkwi 
usytuow any został w  tym  ak u ra t 
m iejscu, gdzie sta ł dąb, na k tó ­
rym  — za “w yznawanie w iary  w 
Św iętą T rójcę — zawiśli Jan, 
A ntoni i Eustachy. W cerkw i u- 
mieszczono ich ciała.

_j^r,erkiew Świętej Trójcy 
,'Łnieje w  W ilnie do dzisiaj, 

ale od dawna przestała być 
m iejscem przechowywania 
relikwii trzech męczenników 
za praw osławną wiarę. W ro­
ku 1655, gdy Wilno zajęły 
wojska cara moskiewskiego 
Aleksego Michajłowicza, w i­
leńscy wyznawcy praw osła­
wia skorzystali z okazji i za­
brali relikwie świętych mę­
czenników z zajmowanej 
wówczas przez unitów  cer­
kwi Świętej Trójcy, prze­
nosząc je do m onasteru 
Świętego Ducha. Uroczysty 
akt udostępnienia relikwii do 
powszechnego kultu  nastą­
pił w  1826 roku, a w  1850

roku staraniem  praw osław­
nego m etropolity wileńskiego 
Józefa Siemaszki w dolnej 
kondygnacji tegoż m onaste­
ru  Świętego Ducha urządzo­
na została litewskim  męczen­
nikom osobna kaplica. W 
niej, w  pozłacanym sarkofa­
gu z brązu, relikwie pozosta­
ją  złożone do dzisiaj. Cer­
kiew Praw osław na od naj­
dawniejszych czasów ob­
chodzi pam iątkę liturgicz­
ną męczenników w dniu 14 
kwietnia. Oprócz tego w dzi­
siejszym W ilnie dla mnichów 
m onasteru św. Ducha dniem 
pamięci o Janie, Antonim  i 
Eustachym  jest dzień 26 lip- 
ca nowego stylu. W tym  
dniu, w  1946 roku, wróciły 
do m onasteru wywiezione w 
związku z w ydarzeniam i wo­
jennym i ich relikwie.

Czy tradycję o św. św. Janie, 
A ntonim  i Eustachym  i ich m ę­
czeńskiej śm ierci uznać w ypada 
za w iarygodną? Otóż niektórzy 
katoliccy badacze w ystąpili w 
swoim  czasie z tw ierdzeniem , 
jakoby trzej litew scy praw osław ­
ni m ęczennicy byli postaciam i 
legendarnym i i jakoby ich ku lt 
w yłonił się dopiero w  XVI w ie­
ku, i to nie w  W ielkim K się­
stw ie Litew skim , a w  Moskwie. 
Jed n ak ie  w szystkie te  próby za­
kw estionow ania tradycji o trzech 
m ęczennikach nie w ytrzym ują w 
św ietle najnow szych badań k ry ­
tyki. Zainteresow anych odsyła­
my do w ydanej w  1981 r. w  H a l­
le pracy J. M eyendorffa pt. „The 
T hree L ithuan ian  M artyrs. By- 
zantium  and L ithuan ia in  the 
X IV -th  cen tury” oraz rozpraw y 
profesora Leningradzkiej A ka­
demii Duchownej D ym itra P. 
Ogickiego, które ukazały  się na 
łam ach w ydaw anych przez Mo­
skiew ski P a tria rc h a t „Bogosłow- 
skich T rudov”.

Istnieją niezbite świadec­
tw a bardzo wcześnie rozwi­
niętego na Rusi i w  Bizan­
cjum kultu  trzech wileńskich 
męczenników za praw osław­
ną wiarę. Pierwszego świa­
dectwa dostarcza nam  ak­
tualnie przechowyw ana w 
zbrojowni krem lowskiej, bę­
dąca dziełem bizańskich mi­
strzów szata pontyfikalna 
m etropolity moskiewskiego 
Fotiosa. Obok scen z Ew an­
gelii i w izerunków różnych 
świętych, na szacie tej m.in. 
w yhaftow ano scenę m ę­
czeństwa trzech Litwinów. 
Nie brak przy tej scenie u- 
szkodzonego, ale dającego

się jednak odczytać podpisu: 
„Ho hagion Ioannes, ho ha- 
gios Eustathios, ho hagios 
Antonios” .

Ponieważ wiemy, że m e­
tropolita Fotios urzędował w 
latach 1410— 1431, pewne 
jest, że już w  tych latach 
Jan, Antoni i Eustachy 
czczeni byli jako święci. A 
ustalono, że szata pochodziła 
z 1414— 17.

Drugi przekaz pośw iadczający 
fak t wczesnego rozprzestrzenia­
nia się ku ltu  litew skich m ęczen­
ników, to liturgiczne officjum  ku 
ich czci, jak ie  znajdujem y w 
księdze liturgicznej ongiś n a le­
żącej do m onasteru  w  Słucku, a 
obecnie stanow iącej w łasność B i­
blioteki L itew skiej A kadem ii 
Nauk. Tekst tego officium  jest 
tekstem  cerkiew nosłow iańskim , 
ale z całą pew nością m am y tu ta j 
do czynienia z przekładem  tek ­
stu  pierw otnie zredagowanego w  
języku greckim , pow stałym  w 
K onstantynopolu.

I wreszcie trzeci, jakże w y­
m owny pomnik oddawanego 
kultu  trzem  wileńskim  m ę­
czennikom, pochodzący z 
K onstantynopola i zachowa­
ny do naszych czasów w 
oryginale greckim panegi- 
ryk ku ich czci. Panegiryk 
ten wyszedł spod pióra prez­
bitera Michała Balsamona i 
odnajdujem y go w rękopi­
sie przechowywanym  w bi­
bliotece jednego z m onaste- 
rów góry Athos. Balsamon 
był w  latach 1390—94 reto­
rem  przy konstantynopol- 
skiej Hagia Sophia i ponad 
wszelką wątpliwość w łaś­
nie w  tych latach skompono­
wał swój tekst sławiący Ja ­
na, Antoniego i Eustachego.

Tak więc jesteśm y w po­
siadaniu absolutnie pewnych 
danych, by przyjąć, że dla 
bizantyńskich autorów o- 
mówionych powyżej dwu do­
kum entów  liturgicznych offi­
cium i panegiryku, męczeń­
stwo trzech wyznających 
prawosławie Litwinów by­
ło spraw ą dobrze znaną. K a ­
nonizacja Jana, Antoniego i 
Eustachego odbyła się w 
Konstantynopolu za pa triar­
chy Filoteusza w  niewiele 
lat po ich śmierci, k tóra na­
stąpiła w  roku 1346, względ­
nie 1347; najpóźniej w  roku 
1374 — w roku przeniesie­
nia ich relikwii do K onstan­
tynopola. Od tego m om entu 
kult wileńskich m ęczenni­
ków rozprzestrzeniać się po­
czął w  całym praw osławnym  
świecie: na Rusi, w  krajach 
bałkańskich i oczywiście w 
ich ojczystej Litwie.

ANDRZEJ KEMPFI

G R U D Z 1 E Ń

N 13 Łucji
Otylii

P 14 Alfreda
Izydora

W 15 Niny
Celiny

Ś 16 Albiny
Zdzisławy

C 17 Olim pii
Łazarza

P 18 Bogusława
Gracjana

S 19 G abrie li
Dariusza

Myśli Tygodnia:
Oczekujemy pamiątki 
Narodzenia się 
Jezusa Chrystusa. 
Gotujemy się na przyjście 
Pana przez skupienie i 
modlitwę,
przez nawrócenie się od 
zła, a czynienie dobra.
To najlepsze oczekiwanie.

Refleksja
Świat nam się powiększa, 
dzięki technice i potędze 
umysłu ludzkiego, 
dzięki rakietom 
międzyplanetarnym.
Cóż więc wobec tego 
wszystkiego znaczy 
Tajemnica
Bożego Narodzenia?
W  naszych czasach, w erze 
podboju kosmosu, 
Tajemnica ta staje się 
jeszcze bardziej 
zdumiewająca. I zawsze 
taka prosta:
Dzieciątko i Matka.
O to  w tym —  jak nam się 
wydaje -  stale 
powiększającym się świecie, 
Tajemnica
Bożego (Narodzenia ma 
nowe wymiary, gdyż 
wysokość i rozległość 
kosmosu, cała głębia 
trwania, zbiegają się ku 
centrum przestrzeni i czasu, 
ku betlejemskiej stajence. 
Dzięki tajemnicy 
Narodzenia Boga,
Bóg został wpisany 
na kartach historii 
człowieka i świata. Czy 
wpisany został do kart 
historii twojego życia?

JUŻ ZA TYDZIEŃ 
ŚWIĘTA
BO ŻEGO  NARODZENIA  
Czy pomyślałeś 
o gwiazdkowym 
prezencie?
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W  65'lecie śmierci
15 grudnia 1922 roku prasa w arszaw ska poinform owała czytelni­

ków  o otw arciu  w  dniu  następnym  o godz. 12.00 w  Tow arzystw ie 
Zachęty Sztuk P ięknych dorocznej w ystaw y sztuki, na k tórą za­
proszono wiele w ybitnych osobistości, w  tym  „Pana P rezydenta 
Rzeczypospolitej profesora G abriela N arutow icza ’. Następnego dnia 
była sobota. Rozkład zajęć prezydenta przew idyw ał rano wizytę 
u kardynała Krakowskiego, a w  drodze pow rotnej wizytę w  Za­
chęcie. Tego samego dnia rano na b iu rku  zastępcy szefa kancelarii 
p rezydenta zadzwonił telefon. Podający się za kom isarza policji 
mężczyzna pytał, czy n a  pewno i o k tórej godzinie przybędzie na 
otwarcie w ystaw y prezydent Narutowicz. Nie podejrzew ając P°d_ 
stępu i działając w  najlepszej wierze urzędnik udzielił inform acji. 
Nie mógł bowiem  przypuszczać, że w  rzeczywistości telefonow ał 
p lanujący  zbrodnię Eligiusz N iewiadom ski, z zawodu artysta  m alarz, 
fanatyczny członek Zw iązku Ludowo-Narodowego. Po otrzym aniu 
inform acji udał się N iew iadom ski do Zachęty i ok. 11-40 znalazł 
się w śród w ypełniających pomieszczenia w ystaw ow e gości. W itał 
znajomych, oglądał obrazy i czekał. K ilka m inut po 12.00 do Za­
chęty przybył prezydent, w itany przez szefa protokołu dyplom a­
tycznego i prezesa Zachęty. W chwili, gdy oprowadzany po w ysta­
wie zatrzym ał się przed obrazem  Teodora Ziom ka ,,Szron . stojący 
k ilka kroków  za plecam i prezydenta N iewiadom ski wydobył z k ie­
szeni rew olw er i oddał trzy  strzały w plecy N arutowicza. Już p ierw ­
szy okazał się celny, dw a pozostałe tra fiły  w  bezwładnie osuw ające 
się ciało. S tojący obok prezydenta w iceprezes Zachęty, m alarz 
Edw ard O kuń rozbroił nie staw iającego oporu zabójcę. Obecny 
na sali lekarz był jednak  bezsilny. P rezydent zm arł natychm iast.
O godz. 14.00 nad Zachętą zaczęła pow iew ać czarna, żałobna flaga, 
a zwłoki pierwszego prezydenta odrodzonej Rzeczypospolitej p rze­
wieziono do Belwederu.

G abriel N arutowicz urodził się 17 m arca 1865 r. w  Telszafch na 
Żmudzi, i tu, a  także we wniesionych przez m atkę Brew ikach up ły­
nęły G abrielowi najm łodsze lata. Ojciec, Jan  Narutowicz, zm arły 
w  rok  po urodzeniu G abriela, był jednym  z pierwszych Polaków  
na Litwie, którzy posłuszni patriotycznym  w ezwaniom  wzięli udział 
w  pow staniu 1863 r. Otoczony powszechną sym patią sąsiadów sędzia 
powiatowy, łącząc um iłowanie k ra ju  z liberalnym i poglądami, ro­
zum iał konieczność reform  uwłaszczeniowych dla poszerzenia spo­
łecznego zaplecza w alki o niepodległość. Dlatego M anifest Rządu 
Narodowego zastał chłopów w  m ajątku  N arutow icza i jego żony 
już uwolnionych. Dem okratyczne i patriotyczne tradycje rodźmy 
kontynuow ał b ra t Gabriela, K azim ierz — także pow staniec 1863 r.

GABRIEL NARUT
oraz m atka, Ewa z Krzyżanowskich, kobieta niezwykle jak  na owe 
czasy w ykształcona. .

Z rodzinnej L itw y wyniósł N arutowicz um iłowanie przyrody. Mi­
mo złego od najwcześniejszych la t stanu zdrowia, mimo później­
szego ogromu zajęć i obowiązków pozostanie z a p a lo n y m  m yśliwym 
i żeglarzem, doskonałym  jeźdźcem i piechurem .  ̂Młodzieniec nie­
śmiały i milkliwy, po trafił cieszyć się pięknem  św iata, a w  n a j­
trudniejszych chwilach zachować optymizm graniczący z naiw ną, 
ogromną w iarą w  szybką m oralną popraw ę ludzi.

Po śmierci męża cały ciężar w ychow ania synów spoczął na b a r­
kach pani Ewy Narutowiczowej. Nie chcąc posyłać synów do szkół 
rosyjskich, w  których po upadku pow stania styczniowego realizo­
w ano program  bezwzględnej rusyfikacji, przenosi się do Libawy. 
Tu w  m ałym  nadbałtyckim  m iasteczku, zam ieszkałym  głównie przez 
ludność niem iecką, było gim nazjum  klasyczne z niem ieckim  języ­
kiem  nauczania. Podlegając luźno adm inistracji rosyjskiej, realizo­
wało program  nauczania na wysokim  poziomie i w  sposób pozba­
wiony elem entów  pangerm ańskiej eksp tnsji. Narutowicz, m ając 
szczególne zainteresow ania do nauk  ścisłych i przyrodniczych, nie 
znajdow ał w  program ie szkolnym zajęć szczególnie go pociągają­
cych. G im nazjum  w  Libawie opuścił G abriel w  r. 1883 jako uczeń 
dobry, lecz n ie  celujący. Jesien ią tego roku zapisał się n a  w ydział 
fizyczno-m atem atyczny un iw ersytetu  w  P etersburgu. Rychło jed­
nak okazało się, że petersbursk i k lim at jest bardzo niezdrowy. P o­
czątki gruźlicy powodują konieczność ratow ania zdrowia i w iosną 
1886 r. G abriel z m atką w yjeżdża do Szwajcarii. W spaniały górski 
klim at i troskliw a opieka lekarzy spraw iają, że chory zaczyna 
szybko w racać do zdrowia. W 1887 'r., z nowym  rokiem  akadem ic­
kim  przybyw a do Zurychu i po pom yślnym  zdaniu egzam inów roz­
poczyna studia na w ydziale inżynierii budow lanej.

O puszczając Polskę nie przypuszczał zapew ne N arutow icz, że 
Szw ajcaria stanie się jego drugą ojczyzną. Tu ukończy stud ia i roz­
pocznie pracę w  zawodzie inżyniera, tu  odnosić będzie sukcesy w  
pracy naukow ej. Także w  Szw ajcarii założy rodzinę, zyskując 
w  ciągu trzydziestu la t pracy miłość, szacunek i przyw iązanie p ra ­
cowitego narodu. Do ‘ dziś mieszkańcy kantonu  S aint-G allen  przy­

bysza z dalekiej Polski zaliczają z dum ą ‘ do grona swych oby- r  
wateli.

Powoli lecz system atycznie kształtu je się k ierunek  zainteresow ań 
technicznych Narutowicza, który z czasem przyniesie m u sławę 
także poza granicam i Szwajcarii. Naukę w  ogóle, a szczególnie nauki 
techniczne pojm ował jako codzienną służbę _ społeczeństwu. Stąd 
przekonanie, że inżynier i technik  w inni znać lupdzi, k tórym  służą, 
i stąd  też zainteresow anie N arutow icza ekonom ią, socjologią i his­
torią. Żywy i dociekliwy um ysł chętnie skłaniał się ku nowym 
prądom , w  których w idział siłę rozwojową um iłow anej przez siebie 
idei postępu społecznego ludzkości. Głęboki racjonalizm , um iar­
kowanie i niechęć do wszelkiego rodzaju egzaltacji cechującej wielu 
przedstaw icieli ruchu narodowego na em igracji związało go szybko 
w  Zurychu ze środowiskiem  przyszłych działaczy Polskiej P artii 
Socjalistycznej. Z n a tu ry  łagodny, tolerancyjny, obdarzony poczu­
ciem  hum oru, chętnie w ybaczał ludziom drobne słabostki i wady. 
Gdy jednak  chodziło o w ypełnianie obowiązków i pracę, staw ał się 
bezlitosny. Nienawidził lenistw a, wygodnictwa, egoizmu, przedkła­
dania w łasnego in teresu  ponad obowiązek wobec społeczeństwa 
i ojczyzny. Bezwzględny racjonalista  — m iał tylko jedno rom antycz­
ne m arzenie: zbrojną w alkę o wolność Polski. D latego mimo kło­
potów zdrowotnych uczestniczył w  kursach wojskowych n a  poli­
technice w  Zurychu, wierząc, że przyda się przynajm niej jako in ­
żynier wojskowy, gdy w ybije godzina insurekcji. Na razie jednak 
nic tego nie zapowiadało. Przeciwnie. F ala represji, jak a  ogarnęła 
ziemie polskie po w ykryciu spisku na życie cara A leksandra III 
i w ykrycie pow iązań — acz luźnych — N arutow icza z „buntow ni­
kam i” uniem ożliw iła m u planow any pow rót do kraju .

W roku 1890 kończy N arutow icz z w yróżnieniem  studia inżynier­
skie, a  w  początkach następnego podejm uje pracę w  pryw atnym  
biurze projektow ym  w Saint-G allen. W latach następnych aż do 
1895 pełni tam że obowiązki inżyniera w  biurze budowy wodociągów 
i kanalizacji. Specjalizując się w  czasie studiów  w  projektow aniu 
węzłów kom unikacyjnych i budowli wodnych, p ragnął  ̂N arutowicz 
poświęcić się w  całości przede w szystkim  now atorskiej wówczas dzie­
dzinie techniki, jaką była hydroenergetyka. A w łaśnie tu, w Szw aj­

G a b r ie l  N a ru to w ic z , p ie rw s z y  p re z y d e n t  
o d ro d z o n e j R z e c z y p o sp o lite j
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carii nadarzała się szczególna okazja do pogodzenia potrzeby spo­
łecznej z osobistym zamiłowaniem. W początkach pracy zawodowej 
była jednak żm udna, codzienna, często niewdzięczna praca, znaczo­
na zarazem  niem ałym i sukcesam i w  pro jektow aniu  stacji i lini* 
kolejowych, regulacji rzek, budowie kanałów . Dopiero jednak  podję­
cie pracy w biurze projektow ym  inżyniera K ursteinera, jedn'ego 
z najw ybitniejszych prak tyków  w dziedzinie projektow ania i budo­
wy elektrow ni wodnych zapewniło Narutowiczowi uznanie i sławę. 
Na w ystawie św iatowej w  Paryżu w  1896 r. p lany opracowane przez 
niego nagrodzone zostają złotym m edalem , a w  4 la ta  później, po- 
otrzym aniu takiego samego m edalu za prace biura, zostaje N aru­
towicz współwłaścicielem  firm y. Gdy okazuje się, że nadziei na po­
w rót do ojczyzny nie można zrealizować postanaw ia N arutow icz 
związać się ściślej z przybraną ojczyzną i w ystępuje o przyznanie 
m u obyw atelstw a szwajcarskiego, które rada  kan tonalna Saint-G al- 
len przyznaje mu w 1895 r.

L ata  1896—1908 to okres najw iększych sukcesów N arutow icza. B ie­
rze wówczas udział w  opracowaniu niem al w szystkich ważniejszych 
projektów  hydroenergetycznych w  Szw ajcarii. Jego pracam i in te re­
sują się fachowcy z F rancji, Anglii, Włoch, S tanów  Zjednoczonych 
i Niemiec, przenosząc do swoich k ra jów  nagrom adzone doświadcze­
nia. Obok w ielu wspaniałych, do dziś istniejących budowli, jak  np. 
olbrzym ia na owe czasy elektrow nia w  K ubel pod Saint Gallen, 
przedstaw iał także projekty  ta k  now atorskie, że przerastały  w y­
obraźnię współczesnych. Należały do nich np. p ro jek ty  zużytkow a­
n ia siły w odnej ze szw ajcarskich lodowców Glimsell. Rząd szw aj­
carski, darzący N arutow icza ogromnym zaufaniem , nie odważył się 
wówczas na ■ realizację, obaw iając się ich nierealności i olbrzym ich 
kosztów. P lany zrealizowano dopiero po ostatniej wojnie, w ykorzy­
stując przadstaw ione przed laty założenia techniczne.

Sukcesom zawodowym towarzyszy pomyślność m aterialna, a także 
szczęście rodzinne. W 1901 r. żeni się z daleką kuzynką ze strony 
m atki, a  zarazem  koleżanką ze studiów. Ewą Krzyżanowską, która 
stanie się w spaniałą tow arzyszką życia i p racy wielkiego uczonego.

W 1908 r. N arutow icz przyjm uje złożoną mu dw a la ta  wcześniej 
propozycję objęcia stanow iska profesora n a  politechnice w  Zurychu 
i bardzo szybko zyskuje sym patię kolegów i studentów . Obok p ra ­
cy naukow ej i dydaktycznej, a także praktycznej działalności inży­
nierskiej znajduje czas dla różnych stowarzyszeń i komisji, zabie­
gających o opinię tak  w ybitnego specjalisty.

Tęsknota i myśli o k ra ju  nie opuszczają N arutow icza również w 
chwilach największego powodzenia. W 1911 r. odbywa podróż po 
Galicji. Jej rezultatem  było opracowanie projektu  budowy elek trow ­
ni na D unajcu w  Szczawnicy-Jazowisku. Gdy władze austriackie 
w yraziły zgodę na budowę, N arutow icz rozpoczął zabiegi o uzy­
skanie kredytu  w  bankach szwajcarskich, przerw ane ostatecznie 
w ybuchem  I wojny światowej.

Dla Polski jest to punk t zwrotny historii. W raz z wielom a P o­
lakam i dzieli N arutow icz ostrożny optymizm, choć rozumie straszli­
wą cenę, jaką narodom  Europy przyjdzie zapłacić na polach bitew. 
Szybko sta je się aktyw nym  i energicznym  rzecznikiem  spraw y pol­
skiej n a  obczyźnie. Gdy w  początkach sierpnia 1914 r. pow staje 
w  Zurychu Polski K om itet Samopomocy w  celu w spom agania P ola­
ków dotkniętych wojną, N arutowicz bez w ahania sta je na jego 
czele, oddając ogrom ne usługi setkom  pozbawionych pracy i m ienia 
Polaków, którzy schronili się w  Szw ajcarii. Gdy w  1915 r. powo-. 
łano w Vevey w  Szw ajcarii W ielki K om itet Polski, m ający propa­
gować spraw ę niepodległości Polski, N arutow icz reprezentow ał go 
w  Zurychu. S tał się także gorącym  rzecznikiem  spraw y Legionów, 
nie wiążąc się jednocześnie z żadną o rien tacją polityczną an i nie 
ufając deklaracjom  żadnego z państw  zaborczych. Dlatego na za­
biegi Niemców, próbujących pozyskać au to ry te t w ybitnego uczonego 
dla tw orzonej w okupowanej W arszawie nam iastk i w ładz polskich, 
odpowiada odmownie.

Spraw a pow rotu do Polski staje się ak tualna  dopiero po odzyska­
n a  niepodległości. Czeka jednak  na wezwanie z ojczyzny, na w ska­
zanie pracy, w której byłby pożyteczny. Zatrzym ują go jeszcze roz­
m aite s p r a w  zawodowe, zatrzym uje go również choroba żony. Po 
jej śmierci, w  lu tym  1920 roku N arutow icz podejm uje decyzję o po­
wrocie na stałe, żegnany przez Szw ajcarów  z żalem, ale i zrozu­
m ieniem  dla patriotycznej, bezinteresow nej decyzji. 24 lipca 1920 
roku, w  najdram atyczniejszym  momencie wojny polsko-radzieckiej 
przybyw a do W arszawy i w  koalicyjnym  rządzie obrony narodow ej 
obejm uje tekę m in istra  budow nictw a i robót publicznych w  w aru n ­
kach gospodarczego i cywilizacyjnego zacofania kraju , niezwykle 
dotkliwych zniszczeń wojennych, .szalejącej inflacji i b raku  fundu­
szy na podjęcie choćby najpilniejszych prac. Zaczął od doboru w ła­
ściwych ludzi i rozpoczął od prac najpilniejszych, czyli usuw ania 
zniszczeń. W iele uwagi poświęcił e lek tryfikacji kraju , zabiegał o k re ­
dyty n a  regulację rzek, budowę kanałów  i elektrow ni. Był także 
inicjatorem  uregulow ań praw nych związanych z jego resortem .

Z upływ em  czasu w zrastał au to ry tet N arutow icza w  Radzie M ini­
strów. Okazało się, że jest on nie ty lko znakom itym  fachowcem

i szefem resortu, ale także mężem stanu, interesującym  się żywo 
kluczowymi problem am i polskiej polityki w ew nętrznej i zagranicz­
nej owych lat. Na posiedzeniach rządu bronił N arutow icz sp ra­
w iedliw ej polityki w  stosunku do mniejszości narodowych, popie­
ra ł rozwój oświaty i szkolnictwa, dom agał się energiczniejszych dzia­
łań wobec G dańska i w obronie polskości na tych częściach Śląska 
i Pomorza, które znalazły się poza granicam i wskrzeszonego pań­
stwa. Gdy w  początkach 1922 roku zaognił się spór z L itw ą o Wi-> 
leńszczyznę, N arutow icz opowiedział się za autonom ią, a przeciw ka 
bezwzględnej inkorporacji te j ziemi, w brew  stanow isku rządu zdo­
minowanego przez polityków  endeckich. Ta postaw a Narutowicza 
daje chlubne św iadectw o nie tylko jego realizm owi politycz­
nemu, ale także osobistej uczciwości. Działał przecież w brew  w łas­
nym  em ocjonalnym  związkom z W ileńszczyzną.

W czerwcu 1922 r. obejm uje N arutowicz resort spraw  zagranicz­
nych. W przem ówieniu pow italnym  nakreślił cele polskiej polityki 
zagranicznej. N ajw ażniejsze to  ostateczne uregulow anie kw estii Ma­
łopolski, rozstrzygnięcie sporu polsko-czeskiego, osiągnięcie podstaw  
do norm alizacji i rozwoju stosunków  polsko-radzieckich, obrona 
p raw  polskich w  Gdańsku, um ocnienie sojuszu z F ran cją  i Rumurjią, 
rokow ania z państw am i bałtyckim i i szukanie dróg w yjścia z im ­
pasu, w  jak i weszły po inkorporacji W ileńszczyzny’ stosunki z L i­
tw ą. Osiągnięcie tych celów było niezwykle trudne  i tylko w części 
zakończone sukcesem. Przez cały czas realizow ał jednak  tak i p ro­
gram  polityki zagranicznej, jak i we w łasnym  przekonaniu uw ażał 
za słuszny i leżący w  in teresie państw a polskiego, .bez oglądania 
się na stanow iska skłóconych stronnictw . A w  związku ze zbliża­
jącym i się w yboram i do sejm u drugiej kadencji, w alka polityczna 
w  Polsce zaostrzała się. Aż trzy  w ielkie ugrupow ania m iały nadzie­
ję  w ysunąć kandydaturę N autow icza do sejm u: zwolennicy P ił­
sudskiego, PPS i K lub P racy K onstytucyjnej. N arutow icz odmawia. 
P ragnie stworzyć ugrupowanie, które stanęłoby do w yborów  pod 
hasłem  konsolidacji narodow ej, porzucenia party jnych  waśni, skie­
row ania Polski na drogę ustro ju  liberalno-dem okratycznego z kon­
stytucją, ale i silną w ładzą wykonawczą. Powołane do życia stron­
nictw o pod nazwą Unii Dem okratyczno-N arodowej wysunęło kan ­
dydaturę N arutow icza. W ówczesnych w arunkach  program  okazał się 
jednak  utopijny, a Unia nie zdobyła ani jednego m andatu. N ato­
m iast podział miejsc w  sejmie, w  którym  żadne z w ielkich ug ru ­
powań nie zyskało przewagi, zw iastował nasilenie w alki politycznej. 
Tym  bardziej, że nadchodził czas w yborów  prezydenckich.

Za głównego kandydata uw ażano Piłsudskiego. Ten jednak  zre­
zygnował. Odmówił kandydow ania również Dmowski, w ypow iadając 
się zarazem  przeciwko kandydaturze Paderewskiego. Ostatecznie kan ­
dydatem  praw icy został M aurycy Zamoyski, najw iększy w Polsce 
obszarnik, poseł w  Paryżu. P artie  lewicowe i centrow e nie zdołały 
uzgodnić wspólnej kandydatury . I tak  P SL -Piast opow iadała się 
za S tanisław em  W ojciechowskim, PSL-W yzw olenie za G abrielem  N a­
rutowicze, PPS za Ignacym  Daszyńskim, a mniejszości narodowe 
zaproponowały Ja n a  Baudouin de Courtenay. N arutowicz długo w a­
hał się, czy zaakceptować swą kandydaturę. P rzy jął ją  być może 
dlatego, że nie bardzo w ierzył w  możliwość wyboru. Stało się jed ­
nak  inaczej. Gdy cztery tu ry  głosowania nie przyniosły rezultatu , 
w piątej pozostały tylko dwie kandydatu ry : N arutow icza i Zam oy­
skiego. W ten sposób głosami lewicy, centrum  i mniejszości naro-

dokończenie na str. 14

G m a ch  T o w a rz y s tw a  Z a c h ę ty  S z tu k  P ię k n y c h  
w W arsz a w ie
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W 100 rocznicą śmierci J.l. Kraszewskiego

D o m  w  W a rsz a w ie , w  k tó r y m  u ro d z i ł  s ię  J .  I. K ra s z e w s k i

Dobiega już końca „Rok Kraszewskiego”, 
upamiętniający okrągłą rocznicę śmierci li­
terata, historyka i społecznika w  jednej oso­
bie, powszechnie znanego przede wszystkim  
z tytanicznego dorobku około 400 powieści.

Jak  różnie do dziś oceniane jest to dzieło: 
przez jednych z n iekłam anym  i n iesłabną­
cym podziwem, przez innych — z ironizu­
jącym  uśmieszkiem , jak i w zbudza „masowe 
pow ieściopisarstw o dla m as”. T aka bowiem 
m niej w ięcej etykietka — niesłuszna i 
krzyw dząca — przylgnęła do powieściowej 
twórczości Kraszewskiego, zwłaszcza zaś do 
jego powieści historycznych ujętych w  d łu­
gi cykl zbeletryzow anych kronik  dziejów 
Polski, k tóre rozpoczyna „S tara baśń”, a koń­
czą „Saskie osta tk i”.

Tych, których wciąż znacznie bardziej 
urzeka barw ność i dynam ika prozy sienkie­
wiczowskiej, trudno  przekonać o w artościach 
„kronikarskiego” dorobku pana Józefa, k tó­
rego n arrac ja  n ieraz w ydać się może przy- 
ciężka i nudnaw a i którego w łasną w izję 
w ydarzeń dziejowych n ie jednokrotnie skory­
gowały późniejsze pokolenia historyków . N ie­
mało odbiorców nie odczuwa też dostatecz­
nie jego zmysłu obserw acji i w rażliwości

Z ziem i
estetycznej. Najczęściej nie znam y bowiem 
K raszew skiego-dziennikarza, K raszewskiego- 
-reportera , jak im  u jaw n ił się on m.in. w 
tom ie w ydanych w  1866 r. reportaży, bę­
dących plonem  długiej podróży po W ło­
szech.

P an  Józef rozpoczął tę  peregrynację w 
1858 roku, przez Kraków , W iedeń i Triest 
docierając do W enecji. Potem  była Padw a, 
Siena, M ediolan, Genua, Piza, F lorencja, 
Rzym... „Spędziwszy kilkadziesiąt la t ży ­
cia na sw ojej ziemi, m yślą zaledwie w ybie­
gając poza je j granice, przyszło i m nie n a ­
reszcie z w ędrow nym i ptakam i... pójść w łas­
nym i oglądać oczyma te  cuda, których opo­
w iadaniem  karm iłem  się od dzieciństw a” — 
objaśniał n a  w stępie K raszew ski tej pod­
róży. „W iodła nie tyle rzeczy i spraw  ludz­
kich, wszędzie m niej w ięcej jednakow a, cie­
kawość, ile chęć spraw dzenia tego, co lu ­
dzie napisali o cudach obcych k rajów ”.

Z ainteresow ania litera ta -h isto ryka — co 
na tu ra ln e  — skupiały się w  podróży na za­
bytkach sztuki i przeszłości odwiedzanych 
miejsc, lecz poza tym  żywo interesow ało go 
też codzienne życie, oglądane krajobrazy, 
ludzkie typy i obyczaje, naw et drobne in fo r­
m acje uzyskiw ane w rozm owach z przygod­
nie napotkanym i osobami i oczywiście w szel­
kie polonica. Jeśli najchętniej w ybiegał m y­
ślam i w  św ia t antycznych dziejów, średnio­
wiecza i Odrodzenia, to z reportersk im  w y­
czuciem śledził także w szystkie odrębności i 
zjaw iska m ające dla P olaka posm ak egzo­
tyki.

Baczny i krytyczny obserw ator m ijanego 
po drodze życia, nie daw ał się zwieść i 
om am ić tan im i, typowo turystycznym i a t ­
rakcjam i obliczonymi n a  potrzeby podróż­
nika m niej wyrobionego i bez reszty u rze­
czonego pięknem  włoskich zakątków. Ten 
sam  duch, k tóry  kazał m u kreślić losy bo­
haterów  jego powieści „ludowych”, społecz­
no-obyczajowych, czynił go w rażliw ym  na 
społeczną rzeczywistość oglądaną w  m iastach 
i wsiach ówczesnej Italii. Liczące blisko pól 
tysiąca stron „K artk i z podróży 1858—1864”, 
to praw dziw y dokum ent czasu, niestety, p ra ­
w ie zupełnie nie znany u nas szerszem u gro­
nu czytelniczem u i przez to zubożający wy-

w łoskiej
obrażenie o niezwykłej osobowości pana Jó ­
zefa — człowieka, który przez pew ien czas 
spełniał dla w łasnych rodaków  rolę „wolnej 
w szechnicy”.

N ieznana też i długo zapom niana była je ­
go pochodząca z tego okresu powieść „Rzym 
za Nerona, niedaw no przyw rócona pam ięci 
czytelników sta ran iem  w ydaw nictw a „No- 
vum ”. Dobrze się stało, iż ta  przyćm iona i 
zdetronizow ana przez sienkiewiczowskie 
Quo vadis” powieść o pierwszych chrześci­
janach  Wiecznego M iasta, znów może zna­
leźć się w  rękach polskiego czytelnika. K ra ­
szewski był w  naszej prozie w łaściw ym  p re ­
kursorem  tego tem atu, w yprzedzając o dob­
re  k ilkadziesiąt la t Sienkiewicza, czy Teo­
dora Jeske-Choińskiego z jego powieścią 
„Gasnące słońce”. Nigdy jednak  nie zwrócił 
na siebie uw agi uzyskaniem  literackiej n a ­
grody Nobla, a „Rzym za N erona” zniknął 
bez głębszego oddźw ięku w śród pozostałych 
setek  jego powieści.

Tymczasem utw ór ten rów nież w ypada za­
liczyć do cyklu „włoskich im presji” K ra ­
szewskiego. Pow stały w  Genui w  1864 roku, 
je s t owocem pierw szej zagranicznej podróży 
pisarza, jego zetknięcia z atm osferą w spół­
czesnej i daw nej Italii, jak ą  oddychał przez 
sześć lat. T rudno spierać się czy „Rzym za 
N erona” mógł skutecznie konkurow ać z 
sienkiewiczowskim  dziełem. K raszew ski-au- 
to r fabuły  zastosow ał w  nim  tyleż m odny 
wówczas, co i p rosty  zabieg: losy bohaterów  
przedstaw ił w  garści pisanych przez nich li­
stów, rzekomo znalezionych przez pisarza 
przypadkiem  w śród zbiorów antykw ariusza 
z genueńskiej ulicy. Dzięki tem u fabu ła  i 
postacie m iały nabrać  większej w iarygod­
ności, zaś sam  autor, będący niby-tłum a- 
czem tych epistoł, staw ał się jak  gdyby ty l­
ko pośrednikiem  pomiędzy osobami d ram a­
tu  a czytelnikiem . O tym, że zabieg ten  nie 
przyczynił się do ożywienia narrac ji, nie trze ­
ba nikogo przekonywać. Zapew ne i to zde­
cydowało o nie najw iększym  powodzeniu 
książki.

W dobie kiedy tłum aczone na obce języki 
i film ow ane dzieło Sienkiewicza święciło 
trium fy, p rekurso rka powieść K raszew skie­
go była już zignorow ana i zapom niana. A

przecież i pan Józef pisał swe książki „ku 
pokrzepieniu serc” (ale i ku przestrodze, ku 
zastanow ieniu nad  tym, co do upadku  przy­
wiodło...). Dowodnie mówi o tym  um iesz­
czone na w stępie opowieści m otto zaczerpnię­
te  z Tacyta: „Spójrz m łodzieńcze — urodzi­
łeś się zresztą n a  tak ie  czasy, w których 
w ypada um ocnić ducha trw ałym i przykłada­
m i”. Te przykłady — to życie i tragiczny 
los pierw szych chrześcijan, niezłom nych w o­
bec otaczającej ich nieufności, niechęci i 
nienaw iści, św iadom ych tego, że ich dobro­
w olna ofiara, k tó ra  przyniesie ostateczny 
trium f w iary, zaowocuje w cale nieprędko..

Juliusz F law iusz — jeden z dw ojga głów­
nych bohaterów  powieści — uosabia typ 
opornego neofity, powoli osw ajającego się 
z praw dam i Chrystusowej w iary, n im  od­
da się je j bez reszty. W zestaw ieniu z po­
staciam i kreow anym i w  „Quo vadis” przez 
Sienkiewicza, sylw etki bohaterów  K raszew ­
skiego i m otywy ich działania, nakreślone 
są m niej barw nie i przekonywająco. W spól­
ne obu autorom  jest ukazanie N erona jako 
okrutnego, znerwicowanego w ładcy i aktora 
na cesarskim  tronie, bo najw idoczniej obyd­
w aj korzystali z charak terystyk i tej postaci 
szeroko upowszechnionej przez kroniki Swe- 
toniusza i Tacyta. I tu  jednak  Sienkiewicz 
z w iększą głębią i finez ją  zdołał oddać po­
stać samego cesarza i jego otoczenia.

P om ija jąc owe różnice, m ożna by szczerze 
zachęcać czytelnika do skonfrontow ania w izji 
K raszewskiego z sienkiewiczow ską w izją ne- 
ronowego Rzymu, gdyby obecni wydawcy 
książki lepiej zadbali o je j stronę edytor­
ską. N iestety, nazbyt rażą  liczne korek tor- 
skie n iedopatrzenia, a zwłaszcza zagm atw a­
na i przestarzała in te rpunkcja  (dość sw o­
bodnie przenoszona zapew ne ze starego w y­
dania), k tó ra  nab iera  istotnego znaczenia w 
prozie Kraszewskiego, św iadom ie n aś lad u ją ­
cego łacińską stylistykę w  długich i złożo­
nych zdaniach. W spółczesnemu czytelnikowi 
znacznie u tru d n ia  to w łaściw y odbiór fa ­
buły. Choć K raszew ski w ykazuje dobrą na 
swe czasy znajomość epoki i realiów  cesar­
skiego Rzymu, czytelnika zm ylą n ieraz po­
m yłki w ydaw cy w  rodzaju: „galilejsk i” (za­
m iast „galijsk i”), „szopina” (zam iast „popi- 
n a ”), „gem orie” (zam iast „Gemonie”), zniek­
ształcenia im ion jak  A henobarbur (Aheno- 
barbus), Sulw iusz (Fulwiusz). Także zwykłe 
błędy ortograficzne (rzymianka, zbeszcześciw- 
szy). Ale sięgnąć po książkę w arto.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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M a ria  r< k ło d o w sk a -C u rie  z c ó rk ą  I r e n ą  (r . 1921)

W 120 rocznica urodzin

Maria Skłodowska-Curie
Pod koniec ubiegłego stulecia 

przybyła do P aryża m łoda P ol­
ka, M aria Skłodowska. Z jaw iła 
się w  stolicy F rancji sam otna, 
bez przyjaciół, z niezm iernie 
szczupłymi zasobam i m ateria lny­
mi, ale za to z niebyw ałym  za­
pałem  i gorącą w iarą  w  siebie. 
Przywiozła ze sobą zam iłowanie 
do badań naukow ych, odziedzi­
czone po ojcu W ładysławie 
Skłodowskim, profesorze g im na­
zjalnym  w  W arszawie.

Życie w  Paryżu  nie było ła t­
we. Nigdy jednak  M aria nie czu­
ła się tak a  radosna i tak a  szczę­
śliwa. N auka i p raca  w ynagra­
dzały jej brak i i przykrości, do­
daw ały sił do pokonyw ania tru d ­
ności. D aje tem u wyraz, pisząc 
w swej au tob iografii:

„Niepodobna naw et ani opisać, 
ani w yrazić, jak  w iele dobrego 
przyniosły mi owe lata. Wolna 
od wszelkiego innego zajęcia, po­
grążyłam  się zupełnie w  radości 
uczenia i pojm ow ania nauki. A 
przecież cały ten  czas m oje w a­
runki życia daleko odbiegały od 
dostatku( ...). Pokój mój znajdo­
w ał się w  m ansardzie i był w 
zimie bardzo chłodny, ponieważ 
m ały piecyk słabo go ogrzewał, 
a przy tym  często brakło w  nim  
w ęgla (...). Obiad składał się 
często z chleba i filiżanki czeko­
lady, z ja j i owoców. Nie m ia­

łam  żadnej pomocy w  gospodar­
stw ie i sam a w nosiłam  niew iel­
kie ilości zużywanego w ęgla na 
szóste piętro. !To życie, z pew ­
nych względów mozolne, miało 
za to w iele pow abu dla mnie. 
Dawało mi cenne poczucie sw o­
body i niezależności. N ieznana w 
Paryżu, zgubiona byłam  w w iel­
kim  mieście, ale świadomość, że 
żyję sam a, nie oglądając się na 
nikogo i bez żadnej pomocy, 
w cale m nie nie przygnębiała.

G orliw a p raca  i olbrzym ie 
pragnienie w iedzy zwróciły 
uwagę profesorów , a zwłaszcza 
d ra  L ippm ana, u którego praco­
w ała po zdobyciu dw u licencja­
tów  (stopień naukow y we F ra n ­
cji, odpow iadający naszem u ty ­
tułow i m agistra) n auk  fizycz­
nych w  roku 1893 i nauk  m ate­
matycznych w  r. 1894. W tym  
też roku poznała u profesora 
W ierusz-Kowalskiego z F ry b u r­
ga, młodego fizyka P io tra  Curie. 
P rzyjaźń pobudzana w spólnym i 
zainteresow aniam i na tym  sa­
m ym  polu pracy  zakończyła się 
m ałżeństw em  zaw artym  w  r. 
1895.

Młodzi m ałżonkow ie m ieli p ra ­
cować razem , niem al jak  kole­
dzy. Zam ieszkali w  dwóch m a­
łych pokoikach, których um e­
blow anie nie było zbytkowne. 
Łóżko, parę  krzeseł, dwa stoły

do pracy, trochę sprzętów  k u ­
chennych — to wszystko. Były 
jeszcze dwa w spaniałe rowery, 
k tóre otrzym ali -w darze od 
przyjaciół. Na pich to odbyli 
sw oją podróż poślubną.

W r. 1897 urodziła się m łode­
m u m ałżeństw u córka Irena. 
Któż mógł w tedy przewidzieć, 
że odziedziczywszy genialne 
zdolności po ojcu i m atce s ta ­
nie się z czasem sam a w ybit­
ną uczoną, wespół z m ężem  — 
Fryderykiem  Jolio t — lau reatką  
nagrody Nobla.

Dla M arii i P io tra  rozpoczęło 
się życie pełne trudów  i w ytę­
żonej pracy. Dom. Dziecko. P ra ­
ca naukow a. Mimo że fiest m łodą 
żoną i m atką, p racu je M aria 
nadal naukowo. Za tem at pracy 
doktorskiej w ybrała sobie bada­
n ia nad ciałam i prom ieniotw ór­
czymi. B adania te  doprow adza­
ją  ją  do odkrycia dwóch no ­
wych pierw iastków : polonu i r a ­
du. P rzez następne cztery la ta  
p racu ją  już obydwoje m ałżon­
kowie Curie nad w ydzieleniem  
czystego radu  z rudy. P rzerab ia­
ją  w  tym  celu osiem ton sm ół­
ki uranow ej. Robią tysiące do­
świadczeń chemicznych. Nie m a­
jąc laboratorium , p rac u ją  w 
drew nianej szopie, w  zim nie i 
wilgoci, dźw igając n ieraz cięża­
ry  nad siły. A jednak  entuzjazm  
dla podjętego dzieła dał obojgu 
możność w ytrw an ia w  p racy  i 
w r. 1903 odnieśli w ielkie zwy­
cięstwo — otrzym ali decygram 
czystego chlorku radu. Za od­
krycie radu  m ałżonkom  Curie 
przyznano nagrodę Nobla.

Od chwili odkrycia rad u  Cu- 
rie ’owie zaczynają być sławni. 
M aterialne ich w arunki ulegają

zm ianie na lepsze. Ludzie n ie ­
raz przeszkadzają im  w  pracy. 
Drażni ich to. W jednym  ze 
swoich listów  pisze M aria do 
siostry H eleny:

„Dostatki i sław a popsuły nam  
życie, nie możemy się opędzić 
od ludzi, którzy  nas pragną 
oglądać. M nie nigdy nie obcho­
dzi w ygląd człowieka — tw ór­
cy, odkrywcy, obchodzi mnie 
tylko jego dzieło”.

P iotrow i Curie ofiarow ują w y­
soki order. Nie przy jm uje go 
m ówiąc: „Nigdy n ie odczuwałem 
żadnej potrzeby posiadania o r­
deru, natom iast bardzo mi brak 
laboratorium , którego dotąd, po­
mimo długoletnich s ta rań , nie 
mogę uzyskać”.

M ałżonkowie Curie po odkry­
ciu rad u  podjęli w spólne bada­
nia nad  jego właściwościam i 
prom ieniotw órczym i i nad  całą 
dziedziną prom ieniotwórczości. W 
dziedzinie tej wszystko było do 
zrobienia — trzeba było ustalić 
podstaw owe zjaw iska, w ypraco­
w ać w łaściw ą technikę badań, 
wyznaczyć szereg w artości róż­
nych stałych. P racow nia przy 
katedrze objętej przez P io tra  
Curie w  Sorbonie sta ła  się m iej­
scem spotkań wszystkich bada­
czy w  tej now ej, i ja k  się n ie ­
baw em  okazało, niezw ykle w aż­
nej dziedzinie. N iestety tragicz­

na śm ierć P io tra  Curie w 1906 
r. pod kołam i wozu ciężarow e­
go p rzerw ała niezw ykle owocną 
w spółpracę małżonków.

Nigdy M aria nie podniosła się 
już po tym  ciosie. S traciła uko­
chanego męża, przyjaciela, ko­
legę i tow arzysza pracy, ojca 
swoich dziewczynek. Ja k  tu  d a­
lej żyć? Jakże żyć bez człowie­
ka, o k tórym  pisze w  następu­
jący sposób w  sw ojej książce 
— życiorysie P io tra :

„Spełnił wszystko i w ięcej niż 
wszystko, o czym m ogłam  m a­
rzyć w  chw ili naszego związku. 
S tale rósł mój podziw dla jego 
w yjątkow ych w artości tak  rzad ­
kich i wzniosłych, iż z czasem 
w ydaw ał mi się jedynym  na 
świecie człowiekiem zupełnie 
pozbawionym  próżności i m ało­
stek, jak ie  odkryw a się w  so­
bie i w  innych sądząc je  po­
błażliwie, lecz jednocześnie p rag ­
nąc doskonalszego ideału”.

Jakże tu  żyć po  jego stracie? 
A jednak  trzeba, w  myśl jego 
w łasnych słów, że „...gdyby jed ­
no z nas miało odejść wcześniej, 
to drugie pow inno zostać, trw ać 
na stanow isku i pracow ać d a­
le j”.

W grudniu  1906 r. M aria Skło­
dow ska-Curie, jako pierw sza ko­
bieta, obejm uje po swym  mężu 
ka ted rę  w  Sorbonie. W kilka 
la t potem  uzyskuje po raz d ru ­
gi nagrodę N obla za zasługi w 
dziedzinie chem ii ciał p rom ie­
niotwórczych. Bo też istotnie, 
pod jej k ierunkiem  i przy  jej 
bezpośrednim  w spółudziale p rze­
prow adzona została olbrzym ia 
praca opanow ania w e wszelkich 
szczegółach tej nowej dziedziny 
chemii, w ym agającej w prow a­
dzenia nowych m etod badaw ­
czych — praca m ająca podsta­
wowe znaczenie dla dalszych 
badań.

Znaczenie odkrycia rad u  m ia­
ło olbrzym ie następstw a n ie ty l­
ko dla rozw oju fizyki. Miało ono 
również doniosłe znaczenie p ra k ­
tyczne d la medycyny. P rom ie­
niow anie rad u  w yw iera silny 
w pływ  n a  kom órki żyjące; może 
ono n aw et zabijać te  komórki. 
Szczególnie energicznie niszczą­
ce działanie prom ieni rad u  u ­
jaw n ia  się w  przypadku kom ó­
rek now otworowych. Dzisiaj w 
szeregu k rajów  leczenie raka 
radem  stosuje się n a  szeroką 
skalę.

L aboratorium  M arii Skłodow ­
skiej rozwinęło się z biegiem 
czasu w  najw iększy ośrodek 
naukow y F rancji. W krótce pow ­
sta ł w  Paryżu  kierow any przez 
n ią In sty tu t Radowy, skupiający 
badania naukow e nad ciałami 
prom ieniotw órczym i i stanow ią­
cy zarazem  ośrodek lecznictwa 
radem .

Ciągła p raca  naukow a i szko­
dliw y w pływ  prom ieniow ań n ad ­
w ątliły  zdrow ie M arii, zm arła  4 
lipca 1934 r., lecz przed śm ier­
cią dane jej było jeszcze do­
czekać się nowych, św ietnych 
sukcesów, osiągniętych w  jej la ­
boratorium . Oto jej córka, Irena, 
w raz ze swym  mężem w ykryli 
zjaw isko sztucznej prom ienio­
twórczości, o tw ierając w  ten 
sposób nową, niezw ykle płodną 
i w ażną dziedzinę badań  i god­
nie podtrzym ując tradycję n au ­
kow ą rodziny Skłodow skich- 
Curie.

EWA STOMAL
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Upowszechnianie czytelnictwa nie należy 
bynajmniej do łatwych. Nawet dzisiaj w 
dobie pełnej cywilizacji technicznej, gdy nie 
ma już mowy o elitarnym dostępie do książ­
ki ze względu na rozwój nowych technik 
drukarskich a także powszechną oświatę, 
istnieje w iele przyczyn, które mogą osłabić 
zainteresowanie książką.

O dw ołując się do tradycji historycznej, w 
Polsce po raz pierw szy podjęto badania nad 
czytelnictw em  w  roku 1890. Jeśli weźm iem y 
pod uwagę, jak  doniosłą rolę odgrywało 
wówczas słowo w yrażone w języku ojczy­
stym , fak t ten  jest w  pełni uzasadniony. 
W łaśnie w tedy książka w yrażała poprzez 
słowo wolę narodu do odzyskania n iepod­
ległości, w alczyła o istn ienie na przestrzeni 
stu  pięćdziesięciu la t niewoli. Służyła „ku 
pokrzepieniu serc”, gdy zawiodły pow stania 
zbrojne. Zakreślała n a  kulturow ej m apie Eu­
ropy granice Rzeczypospolitej, daw no już 
pozbawionej p raw  do politycznego bytu.

Dlatego też zbyt dobrze znający tam te cza­
sy bibliotekarze, księgarze, publicyści: S ta­
nisław  Karpowicz, S tefan  M ichalski i L ud ­
wik K rzyw icki podkreślali znacznie książki 
w  kształtow aniu narodow ej obronności.

Ów patriotyczny ton, nakazujący po trze­
bę badań  czytelnictw a trw a  do pierwszego 
ćw ierćwiecza XX wieku. Na uw agę zasługu­
ją  tu  zwłaszcza prow adzone od roku 1925 
prace Heleny R adlińskiej, k tóra będąc in i­
cjatorem  i organizatorem  S tudium  Pracy 
Społeczno-Oświatowej przy W olnej W szech­
nicy Polskiej, zapoczątkow ała w  Sekcji B i­
b liotekarskiej w ykłady oraz ćwiczenia z za­
kresu  czytelnictwa. Jako pedagog i histo­
ryk ośw iaty zm ierzała H elena R adlińska do 
aw ansow ania spraw  książki i jej recepcji w 
kierunku  społecznego zainteresow ania.

W chwili obecnej znaczna część studiów, 
których celem jest ustalenie m iejsca książki 
w śród odbiorców (w tym  dzieci i młodzieży) 
m a dostarczyć odpowiedzi na py tan ia: jakie 
okoliczności określają znaczenie książki oraz 
jak ie  czynniki w aru n k u ją  czytelnictwo?

Spośród nich za decydujące m ożna uznać:
1) okres historyczny, w którym  książka od­
działuje na społeczeństwo, 2) ładunek treścio­
wy w  niej zaw arty, 3) inne czynniki tow a­
rzyszące zachodzącym przem ianom  (np. tech- 
nicyzacja życia).

Nie sposób omówić w tej chwili w szyst­
kich problem ów, w ynikających z okresu h i­
storycznego, w  k tórym  książka żyje. T ruiz­
m em  byłoby rów nież tw ierdzenie, że każda 
książka, a zatem  i m yśl w  niej zaw arta, 
w yrasta ją  z określonego podłoża uw arunko­
w ań politycznych czy społecznych. Dowo­
dów na to znajdziem y w iele w  naszej lite ­
raturze. Jak  daw niej, tak  i obecnie książka 
wychodząca naprzeciw  czytelnika, trak tu jąca
o problem ach m u współczesnych, m a szansę 
trafien ia  do odbiorcy, bowiem poprzez a n a ­
lizow anie postaw y swych bohaterów  uczy 
jednocześnie poznaw ać ludzi, rozumieć ich — 
uczy trudnej sztuki życia.

N ierozerw alnie w iąże się z tym  ładunek 
treściow y zaw arty  w  książce, decydujący o 
reakcjach czytelników. W piśm iennictw ie 
dla dzieci i m łodzieży szczególne znaczenie 
m a zwłaszcza znajomość wpływów, jakim  
młody czytelnik podlega oraz w ynikających 
z tego problem ów, k tó re  go nu rtu ją . Nie 
chodzi tu  oczywiście o wyłączne staw ianie 
pytań  i udzielanie odpowiedzi, a raczej o 
w skazanie pewnych postaw  w  sytuacjach 
konfliktow ych, które czytelnik m ógłby za­
akceptow ać stosownie do swoich potrzeb. 
Dydaktyzm lite ra tu ry  dziecięcej i m łodzie­
żowej w ym aga bow iem  raczej nie narzuca­
jącej się form y dialogu z czytelnikiem , w 
której książka pełni rolę wychow aw cy god­
nego zaufania. W znacznej ~mierze w  tym

w łaśnie zaw iera się społeczna funkcja książ­
ki, decydująca o je j w artości i autorytecie.

W dyskusjach prowadzonych na tem at li­
te ra tu ry  dziecięcej i młodzieżowej w ielokro t­
nie zw racano uw agę na zagadnienie odpo­
wiedzialności twórcy. Odpowiedzialność taka 
w ystępuje już w mom encie pow stania samej 
książki, w zrasta, gdy tra f ia  ona do rąk  czy­
telnika.

K rytycy i autorzy lite ra tu ry  dziecięco-m ło­
dzieżowej tw ierdzą zgodnie, że jest to jeden 
z najtrudniejszych  rodzajów  sztuki p isa r­
skiej. W ymaga bowiem  znajom ości psychiki 
dziecka czy dorastającego człowieka, często 
pogłębionej system atycznym i studiam i z za­
kresu pedagogiki czy psychosocjologii. D late­
go w spółpraca autorów , pedagogów i psy- 
chosocjologów nab iera  w  tym  przypadku 
istotnego znaczenia. U m iejętność w niknięcia 
w  św iat w yobraźni dziecka, jego w rażliw ość 
decyduje n iejednokrotnie, czy znajdziem y w  
nim  nie tylko odbiorcę, ale i m iłośnika. P o­

nadto  z p unk tu  w idzenia edytorskiego, 
książka przeznaczona dla tej kategorii od­
biorców pow inna operować tekstem  i o b ra ­
zem we właściwych proporcjach. Obraz 
spełnia bow iem  nie m niej w ażną rolę w 
kształtow aniu  estetycznych doznań.

W przypadku książki młodzieżowej duże 
znaczenie m ają: rozpiętość w ieku oraz po­
ziom czytelnika. Z tego też w zględu szcze­
gólny nacisk położony jest n a  tem atykę i 
stopień artyzm u. O tym, że młodzież ocze­
kuje od autorów  i w ydaw ców  książek p rob ­
lemowych, adekw atnych do przeżyw anej 
rzeczywistości św iadczy w iele wypowiedzi. 
N ie znaczy to oczywiście, że lite ra tu ra  obej­
m ująca w ydarzenia historyczne, czy fan ta - 
styczno-przygodowa nie zostanie przez m ło­
dzież przysw ojona i zaakceptow ana. W yda­
je  się, że cały problem  polega przede w szy­
stk im  na tym, aby niosąc za sobą w artości i 
problem y uniw ersalne książka rozw ijała 
także wyobraźnię. Z drugiej strony książce 
historycznej spełniającej w szystkie w a ru n ­
ki „m alarskiego obrazu historycznego” nie 
m ożna przecież odmówić rów nież szans po­
wodzenia. N iezależnie przecież od treści na 
s tan  jej poczytności m ogą wpływ ać także 
przejrzystość akcji, in teresu jące realia  epo­
ki, środowiska, prosta, konsekw entna k o n ­
strukcja  i przystępny styl.

N ie określając zatem  sztywnych reguł, ja ­
kim  pow inna odpow iadać lite ra tu ra  dla dzie­
ci i młodzieży, jedno w ydaje się bezsporne. 
M ianowicie fakt, że książka zawsze pow in­

na stanow ić źródło inspiracji, w yzwalać in i­
cjatyw ę, w  rezultacie k tórej czytelnik sam  
chciałby urzeczyw istniać zaw arte w  niej 
w artości.

W ynika to z fak tu , iż w  świadomości m ło­
dzieży może bardziej niż kiedykolw iek is t­
nieje zapotrzebow anie na bohatera pozytyw­
nego. B ohatera, w  którym  czytelnik dostrze­
gałby samego siebie poprzez pryzm at w y­
rażonych w  książce niepokojów. Może w łaś­
nie dzięki tem u, konfron tu jąc w łasne am ­
bicje szukałby w łaściw ej dla siebie drogi.

Już  od najm łodszych la t człowiek poprzez 
kon tak t z książką poznaje piękno i uczy się 
je  odczuwać. Je st to bardzo cenne dla przy­
szłego kulturow ego oblicza społeczeństwa. 
Tw orzenie tego oblicza dokonuje się różny­
mi drogami. K siążka jest jedną z nich.

I tu  w łaśnie problem  polega na tym, by 
owe drogi nie w ykluczały się wzajem nie. By 
sobie „nie przeszkadzały”. By ich w zajem ­
na konkurencyjność okazała się insp iru jąca
i kształcąca d la odbiorcy. A daptacje film o­
we utw orów  literackich prezentow ane przez 
kino, te a tr  czy telew izję, słuchow iska rad io ­
we mogą w pływać korzystnie na upowszech­
nienie literatury , ale mogą też nieść pew ne

niebezpieczeństwo dla rozw oju czytelnictw a. 
Dobrze się dzieje, gdy adap tacja  zachęca do 
kon tak tu  z książką, gorzej — gdy je st od­
w rotnie.

Tak czy inaczej trzeba zdać sobie spraw ę, 
że każda adaptacja , naw et najlepsza, stano­
wi zawsze propozycję in te rp re tac ji. O dbior­
ca patrzy  więc nie tyle na dzieło literackie, 
co na dzieło reżysera i jedynie o nim  może 
w yrobić sobie obiektyw ny pogląd. Jeśli jed ­
nak naw et tak  je st to i tak  in te rp re tac ja  
będzie czymś narzuconym . P rzy bezpośred­
niej lekturze —■ przeciw nie. To w łaśnie czy­
te ln ik  je st in terpretatorem , on sam  stw arza 
obraz postaci, w ydarzeń. Je st czytelnikiem, 
ale także i podm iotem  i na tym  w łaśnie po­
lega szczególna i w yjątkow a w  stosunku do 
innych „zapisów inform acji” funkcja książ­
ki.

W arto się zastanow ić, czy w łaśnie teraz — 
w  św iecie kosmicznych statków  i atom o­
wych „niespodzianek” książka nie stanowi 
także swoistego „azylu”, nie zapew nia tak  
potrzebnej intym ności, nie sięga głębiej niż 
inne środki przekazu.

Jeśli tak  jest, a jest z pewnością, stw arza 
ona daleko szerszą i bardziej w szechstron­
ną szansę indyw idualnego rozwoju, szansę, 
k tóra bez w zględu n a  konkurencję now o­
czesnej techniki pozw ala m ieć nadzieję na 
przyszłość.

ELŻBIETA DOMAŃSKA

KSIĄŻKĄ ZAWSZE POTRZEBNA
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Tuż za szybką płatki śniegu 
w rytm ie walca tańczą,
A ja  — widzę cień choinki 
za przy ćmioną lampą...

Noc grudniow a mroźna, cicha, 
coś mi przypom ina:

O  że — to Św ięta już za pasem
bo nadeszła zima!

• o a

S

k .

O

Znów w Stajence, jak co roku, 
będziem witać Pana 
oraz śpiewać Mu kolędy — 
tak, jak  nas uczyła Mama...

Błyszczy w chmurze sierp Księżyca: 
Brrr... Na dole taki ziąb!
A ja  — na paluszkach liczę 
Ile jeszcze dni do Świąt?

Świąt radosnych, bo rodzinnych, 
jednoczących całą ziemię, 
wszystkich ludzi — małych, dużych, 
nasze — Boże — Narodzenie...

Śnieżny obrus, i opłatek, 
na sianku pachnącym,
I — modlitwa, odmawiana wspólnie 
głosem ze wzruszenia drżącym...

E. LORENC

(14)
— Co i kto znowu kraje? 

Czyż ty  nie możesz mówić 
wreszcie po ludzku? — zaśm iała 
się stara, stukając jednocześnie 
k ijem  o pień drzew a, co miało 
oznaczać zaproszenie do stołu.

— S tar...ram  się mówić, ale mi 
wyr... raźnie n ie  wychodzi. Po- 
pr... roszę jeść — popraw ił się 
kruk.

— To już znacznie lepiej — 
pochw aliła go Jarucha. — Chodź 
w ięc tu  do nas, straszne p ta ­
szysko, m am y dziś na obiad p ie­
czoną dziką kaczkę.

— Nigdy, kr...ra„ przenigdy! 
Nie przełknę ptasiego mięsa,

wolę um rzeć z głodu, kr...ra! — 
załkał, cokolwiek w rzaskliw ie, 
kruk. — R ...ratujcie m nie ludzie, 
um ier...ram !

— K ruku, kochany kruku, 
chodź tu  do nas, dostaniesz co 
innego do jedzenia — użaliła 
się nad  p tasią  niedolą M alwina.
— Masz tu  doskonałą, ch rup ią­
cą rybkę, skosztuj, proszę cię!

— R...rybka! To co innego! 
Doskonale, bar...rdzo lubię r...ry­
by! Dziękuję, Malwino. Ocaliłaś 
m nie od śm ier...rci głodowej. A 
to tak ie str....raszne um ier...rać 
z głodu, kiedy ihni jedzą! Skor... 
ro jesteś tak m iła, to i ja  pr... 
ragnę powiedzieć ci coś miłego. 
O! Już wiem ! Twój ojciec, kr... 
ról Sobiesław, bar...rdziej mi się 
podoba, niż r...rycerz Tytan...
v — No. skarbie, ty jak  coś po­
wiesz, to już pow iesz — zdener­
w ow ała się Jarucha. — Jak  m o­
żesz naw et porównyw ać dobre­
go kró la Sobiesław a z okrutnym  
T ytanem !

— Przepr...raszam , znowu po­
wiedziałem  coś n ie  tak. Pr...rag- 
nąłem  tylko zr...robić przy jem ­
ność M alw inie — tłum aczył się 
biedny kruk.

— Nie gniewaj się na niego. 
Jarucho, on m iał jak  najlepsze 
intencje. W dzięczna m u jestem  
za to. Jesteś bardzo dobrym  k ru ­
kiem, w iesz o tym ? — dodała 
dziewczyna.

Gdyby nie głęboka czerń piór, 
dostrzec by m ożna było rum ie­
niec radości i dum y na p tasim  
obliczu. K ruk w rzasknął z u ­

kontentow aniem  swoje „kr...ra,!
i dalej, już w m ilczeniu, pałaszo­
w ał rybę.

Po skończonym posiłku kruk  
w y tarł elegancko dziób w  liść 
osiki i spy ta ł Jaruchę, czy ma 
dla niego jakieś rozkazy.

— Oczywiście, mój drogi, bę­
dziesz nam  bardzo potrzebny, 
ale dopiero ju tro . Teraz musisz 
odpocząć, bo czeka cię długa 
droga — pow iedziała Jarucha.

— K r...ra — odpowiedział, jak  
zwykle, k ru k  i dodał: —i pr... 
raw dopodobnie wiem, dokąd po­
lecę. Taki już mój los, że m u­
szę lecieć naw et tam , dokąd nie 
m am  najm niejszej chęci. Gdyby 
tak  m ożna było znowu do kr... 
ró la Sobiesława — to co inne­
go, ale akur...ra t w  przeciw ną 
str...ronę. Kr...ra!

— K ruku, kochany, powiedz 
mi, jak  on w ygląda? — popro­
siła M alwina.

— Sam a w idziałaś, M alwinko, 
jest piękny i w spaniały  — po­
wiedział kruk, m yśląc zupełnie
o kim ś innym.

— Przem ęczyłeś się, stary, za­
czynasz pleść trzy po trzy. Idź 
lepiej spać — zdenerw ow ała się 
znowu Jarucha. — Coraz tru d ­
niej się z tobą dogadać, bo nie 
trafiasz n a  tem at.

— Przepr.-.raszam  ogr...rom- 
nie. Ja  bar...rdzo lubię mówić, 
a jak  nie m am  do kogo dzioba 
otworzyć, to r...rozm aw iam  n a ­
w et sam  ze sobą. Cała m oja 
kr...rucza r...rodzina jest taka!

Jeśli M alw ina o coś pyta, to 
przecież muszę jej odpowiedzieć!
— tłum aczył się kruk.

— On myślał, że pytam  o J a s ­
nego K sięcia — broniła k ruka 
M alwina. — K ruk  m a rację, 
babciu. Jasny  K siążę jest p ięk­
ny i w spaniały. P ragnęłabym  
bardzo, żeby m oja siostra mogła 
go już poznać — w estchnęła 
M alwina.

— Tw oja siostra śni teraz o 
Zielonym Księciu — pow iedzia­
ła Jarucha. — A jak  nie p rze­
stanie zaprzątać sobie bez p rze r­
wy głowę snam i, to zostanie w 
końcu śpiącą królew ną!

— Oj, babciu, babciu, ża rtu ­
jesz sobie, a ja  napraw dę m ar­
tw ię się o n ią  i o ojca. Gdyby 
tak  już m ożna było znaleźć się 
w domu!

N a w spom nienie domu M alw i­
na znow u posm utniała i J a ru ­
cha czym prędzej m usiała zna­
leźć nowy wybieg, by odwrócić 
jej m yśli od dom u rodzinnego. 
M rugnęła więc porozum iew aw ­
czo na k ruka, a ten  — wiedząc 
doskonale o co chodzi — poszy­
bow ał do szałasu, skąd przyniósł 
w dziobie dużą mapę.

— Spójrz tu ta j, m oja kró lew ­
no — pow iedziała Jarucha. — 
Myślę, że to, co tu  zobaczysz, 
na pew no ‘cię zainteresuje. Na 
tej m apie ujrzysz państw o zła i 
ciemności, państw o Tytana. Tej 
m apy, oprócz m nie i mojego 
kruka, n ik t nigdy nie widział.

(cdn.)
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Rozmowy 
z  Czytelnikami

Bardzo interesujący list prze­
słał do naszej Redakcji p. Jerzy
B. z Cieszyna. Jednak z uwagi 
na szczupłość niniejszej rubryki, 
ograniczyć się muszę do najważ-
nieszych, poruszonych w nim
problemów. Tak w ięc Czytelnik 
ten pisze między innymi:

„Nabyłem ostatnio w kiosku 
Tygodnik Katolicki „Rodzina”.
Przeczytawszy go dokładnie prze­
konałem się, że jest on nie tylko 
ciekawie redagowanym, ale i po- 
żytcznym czasopismem religij­
nym. Zorientowałem się rów­
nież, że czasopismo to wydaje 
Kościół polskokatolicki...

Słyszałem już kiedyś o tym 
Kościele. Nadal mam jednak w  
tym względzie w iele niejasności. 
Dlatego też proszę o odpowiedź 
na następujące pytanie: Czy to 
prawda, że Kościół polskokatolic­
ki nie uznaje papieża za głowę 
Kościoła Powszechnego? Jeśli 
tak, to jakie są tego powody? 
Dlaczego istnieją w Polsce dwa

odrębne Kościoły katolickie: pol­
skokatolicki i rzymskokatolicki? 
Czy Kościół Wasz posiada ciąg­
łość od czasów apostolskich? 
Gdzie na terenie województwa 
bielskiego znajdują się placówki 
duszpasterskie Waszego Kościo­
ła? Proszę o podanie mi adre­
su Waszej parafii znajdującej się 
najbliżej Cieszyna.

Wiadomo mi również, że Koś­
ciół katolicki organizuje Kluby 
Inteligencji Katolickiej. N ie wiem  
jednak, który — polskokatolicki 
czy rzymskokatolicki? Proszę o 
adres takiego Klubu...

Interesuję się również Pismem  
Św. i związanymi z tą księgą 
problemami. Chętnie nabyłbym  
sobie książki traktujące o Biblii. 
Czy są one do nabycia w  Wa­
szym wydawnictwie?...

Byłbym również wdzięczny, 
gdyby ktoś zechciał mi udzielić 
informacji odnośnie genezy, na­
uki i organizacji Kościoła pol- 
skokatolickiego”.

Szanowny P anie Jerzy! P rzy­
jem nie nam  było się dowiedzieć, 
że tygodnik nasz redagow any jest 
ciekawie. N ajbardziej jednak  cie­
szy nas fakt, że —1 ja k  to Pan 
sam  zauważył — je s t on „po­
żytecznym czasopismem relig ij­
nym ”. To chyba jest najw ażn iej­
sze. N atom iast w ydaw cą Tygod­
nika K atolickiego „Rodzina” jest 
Insty tu t W ydawniczy im. A nd­
rzeja Frycza M odrzewskiego, bę­
dący jedną z agend działającego 
przy naszym  Kościele — Spo­
łecznego Tow arzystw a Polskich 
Katolików. Czasopismo to służy 
jednak  Kościołowi. Jego bowiem  
celem jest propagow anie polsko- 
katolicyzm u oraz pom agnie du ­
chow ieństw u w  pracy duszpaster­
skiej i m isyjnej.

Kościół polskokatolicki — po­
dobnie, ja k  w szystkie inne K o­
ścioły chrześcijańskie na świecie
— nie uznaje zwierzchności

(prym atul papieża nad całym 
Kościołem oraz jego nieom yl­
ności w  spraw ach w iary  i m o­
ralności. Człowiek bowiem  nigdy 
nie może być zw ierzchnikiem  in ­
stytucji nadprzyrodzonej, jaką 
jest Kościół Chrystusowy. Bo w e­
dług nauki apostoła Paw ła, ty l­
ko „On (tj. Chrystus)... jest G ło­
w ą Ciała, Kościoła” tKol 1,18). 
Również przyw ilej, nieomylności 
udzielony został całem u Kościo­
łowi, k tóry  jest „filarem  i pod­
w aliną praw dy” (1 Tym 3,15). 
Ponadto obydwie „praw dy w ia­
ry” nie były znane w  Kościele 
pierw szych wieków. Uchwalone 
bowiem  zostały dopiero w  roku 
1870, podczas I Soboru W aty­
kańskiego.

Kościół polskokatolicki, jako 
jeden z Kościołów lokalnych (po­
dobnie jak  Kościoły praw osław ­
ne, ew angelickie i s tarokato lic­
kie), jest żywą kom órką Kościo­
ła  Powszechnego, założonego 
przez Jezusa Chrystusa. Je st on 
Kościołem katolickim , gdyż w y­
znaje katolickie p raw dy w iary  
zaw arte w  Piśm ie Św. i w  T ra ­
dycji apostolskiej (in terpretow a­
nej przez Ojców Kościoła, sobo­
ry  ekum eniczne i w łasne syno­
dy ogólnopolskie), stosuje kato ­
lickie norm y m oralności oraz 
posiada kato licką h ierarch ię  koś­
cielną. Jest równocześnie K o­
ściołem polskim, gdyż roztacza 
opiekę relig ijną nad katolikam i 
narodowości polskiej, podlega 
tylko polskiej zw ierzchności ko­
ścielnej oraz używa w liturgii 
języka polskiego. Język ten w pro­
w adzony został u nas k ilkadzie­
sią t la t w cześniej, przed w pro ­
w adzaniem  do litu rg ii Kościoła 
rzym skokatolickiego języków n a ­
rodowych.

Przez „ciągłość od czasów apo­
stolskich” rozum ieć należy n ie­
przerw ane przekazyw anie pełni 
kap łaństw a Chrystusowego, zw a­
ne powszechnie „sukcesją apostol­

ską”, podczas udzielania sakry 
biskupiej. Nie podlega w ątp li­
wości „sukcesja apostolska” bis­
kupów U trechtu w  H olandii 
(piastujących godność przew od­
niczących M iędzynarodowej K on­
ferencji Biskupów S tarokatolic­
kich Unii U trechckiej), k tórej 
n ie kw estionuje naw et Kościół 
rzym skokatolicki. Biskupi U­
trech tu  przekazali „sukcesję apo­
sto lską” zarówno biskupom  P ol­
skiego Narodowego Kościoła K a­
tolickiego w  USA i Kandzie, jak
i biskupom  Kościoła polskokato- 
lickiego w  naszym  kraju . Z fak ­
tu  tego w ynika nie tylko w aż­
ność sakram entu  kapłaństw a ' 
ofiary Mszy św., ale i pozosta­
łych sakram entów  świętych.

Na teren ie w ojew ództw a bie l­
skiego para fie  polskokatolickie 
zna jdu ją  się w  Bielsku-Białej i 
w Libiążu-M oczydle. Najbliższą 
Cieszyna jest para fia  pod w ez­
w aniem  Sw. A nny w  B ielsku­
-Białej przy ul. Kosm onautów  16, 
obok dawnego pałacu Sułkow ­
skich.

K luby Inteligencji Katolickiej 
organizow ane są w  większych, 
zazwyczaj wojewódzkich m ia­
stach. przez Kościół rzym skoka­
tolicki. K lub tak i znajdu je się 
na pew no w  K atow icach. Nie 
dysponujem y jednak  jego ad re­
sem.

W ydawnictwo nasze nie dys­
ponuje w tej chwili in te resu ją­
cymi P ana pozycjam i książko­
wymi. Być może uda się je P a­
nu nabyć w  sklepach „V erita- 
su”, prowadzących również dzia­
ły książek religijnych. Być m o­
że dysponuje nim i K sięgarnia 
św. Jacka w  K atowicach.

Korzystając z okazji, łączę dla 
Pana i wszystkich innych Czy­
telników pozdrowienia w Jezu­
sie Chrystusie.

DUSZPASTERZ

GABRIEL NARUTOWICZ
dokończenie ze str. 8—9

dowych 9 grudnia 1922 roku prezydentem  został w ybrany  N aru­
towicz.

P raw ica oczekująca zwycięstwa swego kandydata rozpętała nie 
p rzeb iera jącą  w  środkach w alkę przeciw  elektowi. Już w  ostatniej 
turze głosowania posłowie endeccy próbow ali wywołać aw anturę, 
by zerwać posiedzenie. Próbow ali gróźb pod adresem  mniejszości, 
zwłaszcza Żydów, usiłując zmusić ich do poparcia Zamoyskiego. Po 
wyborze prezydenta akcję przeniesiono n a  ulicę. Z ebrana przed gm a­
chem  sejm u endecka młodzież akadem icka i tłum  zwolenników 
skrajnej praw icy zaczęli m anifestow ać przeciwko Narutowiczowi. 
D em onstracje trw ały  także dnia następnego. By uniemożliwić za­
przysiężenie prezydenta na trasie przejazdu z Belw ederu do Sejm u 
grupy w yrostków  zatarasow ały  jezdnię, obrzucając N arutow icza ja ­
dącego odkrytym  powozem grudkam i śniegu i błota, n a  jezdni wzno­
szono barykady z ławek. Policja nie interw eniow ała. Dopiero w yj­
ście bojówek robotniczych na ulicę i krw aw e starcia z rozwydrzo+ 
nym  tłum em  sprowokowały in terw encję służb porządkowych. W y­
padkom  tym  tow arzyszyła w yjątkowo b ru ta lna  propaganda. T w ier­
dzono, że N arutowicz nie jest Polakiem , a w ybór dokonany gło­
sam i mniejszości jest nieważny. Nie zapomniano zrobić mu zarzutu 
naw et z tego, co było udziałem  kilku  pokoleń bojowników o w ol­
ność — z życia na obczyźnie. W ytykano mu dzieciństwo w śród li­
tewskich lasów', naukę w obcej szkole, tułacze życie w  Europie, 
a także dobre imię i życzliwe w spom nienia zostawione wśród cudzo­
ziemców. W szystko to, co składało się na szlak życia rom antycznych 
poetów i żołnierzy niepodległości. W tej w łaśnie atm osferze doszło 
do tragedii.

19 grudnia 1922 roku żegnany przez tysięczne tłum y odbył ostat­
nią podróż na miejsce wiecznego spoczynku w  Katedrze W arszaw ­
skiej G abriel Narutowicz. O okolicznościach, w jakich zrodziła si<j 
ta  zbrodnia pisał Ju lian  Tuw im :

K rzyż mieliście na piersi, a brauning w  kieszeni,
Z Bogiem, byliście w  sojuszu, a z mordercą w  pakcie, 
W y, w  chichocie zastygli, bladzi, przestraszeni, 
Chodźcie, głupcy, do okien  — i patrzcie! i patrzcie!
... Przez serce swe na w ylo t pogrzebem przeszyta,
Jak jego pierś kulam i, niech w idzi stolica 
Twarze wasze, zbrodniarze — i niech was przyw ita  
Straszny krzyk iem  m ilczenia żałobna ulica.

* • »

30 g r u d n ia  1922 r o k u  ro z p o c z ą ł s ię  p rz e d  S ą d e m  O k rę g o w y m  w  W a rsz a w ie  
p ro c e s  z a b ó jc y  N a ru to w ic z a , E lig iu sz a  N ie w ia d o m sk ie g o . S k a z a n y  n a  ś m ie rć ,  
p o  o d rz u c e n iu  p r o ś b y  o u ła s k a w ie n ie  p rz e z  n o w e g o  p re z y d e n ta ,  S ta n is ła w a  
W o jc ie c h o w s k ie g o , z o s ta ł  N ie w ia d o m s k i r o z s tr z e la n y  31 s ty c z n ia  1923 ro k u .

D z ia ła ją c y  z m o ra ln e j  i  p o li ty c z n e j in s p i r a c j i  k ó ł n a c jo n a l i s ty c z n y c h  N ie ­
w ia d o m s k i  p o w ie d z ia ł  p o  p ro c e s ie :  „ N a r u to w ic z  ja k o  c z ło w ie k  d la  m n ie  
n ie  is tn ia ł .  N ie  w id z ia łe m  go  n ig d y , n ie  z n a łe m  go , n ie  ro z m a w ia łe m  z n im  
a n i  r a z u ” . N ie w ia d o m s k i m ó w ił p ra w d ę .  N ie  s t r z e la ł  d o  k o n k r e tn e g o  c z ło ­
w ie k a , a le  do  id e i ,  k tó r ą  o n  r e p re z e n to w a ł ,  d o  id e i  p a ń s tw a  d e m o k ra ty c z ­
n e g o , b ę d ą c e g o  w s p ó ln ą  o jc z y z n ą  d la  w s z y s tk ic h  o b y w a te l i  b e z  ró ż n ic y  
n a ro d o w o ś c i  i sp o łe c z n e g o  s ta tu s u .

P ie rw o tn ie  p la n o w a ł  N ie w ia d o m s k i z a m o rd o w a n ie  „ p o tw o r a ” P iłs u d s k ie g o . 
O s ta te c z n ie  z d e c y d o w a ł s ię  s t r z e la ć  d o  te g o , k o g o  u w a ż a ł  za  je g o  m a r io ­
n e tk ę .  Z a b ó js tw o  p re z y d e n ta  b y n a jm n ie j  n ie  o c h ło d z iło  n a s t r o jó w .  G d y  
z a b ó jc a  z o s ta ł  s t r a c o n y ,  z ac z ę to  s z e rz y ć  k u l t  je g o  o so b y . P r z y b r a ł  o n  w  
n ie k tó r y c h  k r ę g a c h  t a k  p o w s z e c h n y  c h a r a k t e r ,  ż e  s e jm  p o w z ią ł s p e c ja ln ą  
u c h w a łę  p rz e c iw k o  s ła w ie n iu  m o rd e rc y .  P r z y ję ło  j ą  p rz e w a g a  le d w ie  15 
g ło só w ...

Po 65 latach tam te  tragiczne w ydarzenia nabrały  innego, histo­
rycznego w ym iaru. Czas stępił emocje. Ale przypom nieniu sylw etki 
pierwszego prezydenta odrodzonej Polski w inna towarzyszyć także 
głębsza refleksja  racjonalna i m oralna o najpodlejszych czynach, 
jak ie  m ożna popełnić w  im ię najpiękniejszych ideałów, jeśli te  za­
tru te  zostaną 'jadem  nietolerancji, nienaw iści, pogardy dla innych.

ANDRZEJ DERELKOWSKI
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pojęcie o rozkoszach początkującego kom ediopisarza, k tóry  w dodat­
ku nie um ie używać do swoich sz tuk patronów...

Zam ilkli. Deszcz padał n ieustannie i tw orzył już po drodze kałuże 
wody.

Głogowski spoglądał posępnie na miasto, rysujące się w ieżam i na 
zrm glonym  horyzoncie.

— Podłe miasto! — m ruknął gniewnie. — Od trzech la t n ie  mogę 
go wziąć... Walczę, zabijam  się... i pies m nie nie zna!

— Ja k  im  pan będzie mówić, ż& są podli i głupi, to tym  ich pan 
nigdy chyba nie zdobędzie...

— Zdobędę. Nie będą m nie kochać, ale liczyć się ze m ną pnuszą, 
muszą, niech zdechnę!... N ajłatw iej to b rać tak ie tw ierdze aktorom , 
śpiewakom  i tancerkom ; zdobywa się jednym  w ystępem  wszystko.

— A le n a  jeden dzień. Po zejściu ze sceny nie zostaw ia się śladu 
po sobie, jak  kam ień w  wodę! — m ów iła Jan k a  z pew ną goryczą, 
w patru jąc się w  coraz bliższe, stłoczone m ury  W arszawy.

W tej chwili dopiero pom yślała, że ta  sława, o k tórej marzy, jest 
tylko sław ą jednodniow ą.

— Mnie się zdaje, że ma pan i apetyt na to samo danie?
— Mam! — odpow iedziała mocno i głos jej rozdźwięczał niby w y­

buch długo potęgowany.
— Mam! — powtórzyła, ale już znacznie ciszej i bez zapału.
Oczy jej przygasły i błądziły po tych szczytach nic n ie  rozum iejąc,

bo ją  nękała myśl tej sław y jednodniow ej, bo sobie przypom niała 
te uschłe w ieńce Cabińskiej, daw ną sław ę Stanisławskiego, bo m yś­
lała z coraz w iększą goryczą o tych tysiącach sław nych aktorów , 
którzy byli, pom arli i n ik t nie zna naw et ich im ienia. Czuła, że m a 
jakiś przykry zam ęt w  sercu. O parła się silniej na Głogowskim i szła 
nie odzywając się ani słowem.

Na ulicy Zakroczym skiej w siedli do dorożki; wskoczył do nich 
Kotlicki na trzeciego.

Ja n k a  spojrzała na niego z gniewem, ale udaw ał, że tego nie widzi,
i p a trza ł na nią z tym  sw oim  w iecznym  uśm iechem . Odwieźli j ą  (do 
m ieszkania. M iała tylko tyle czasu, żeby w paść do domu, przebrać 
się, zabrać potrzebne rzeczy i natychm iast jechać do teatru.

Z powodu deszczu kilka chórzystek także się spóźniło.
Cabiński, zirytow any spodziewanym i z powodu deszczu pustkam i 

w  teatrze, biegał po scenie i krzyczał do w chodzących:
— Panienki się gżą... Po ósmej i jeszcze żadna nie ubrana!
— Byłyśmy na nieszporach w  kościele świętego K arola Borom eu- 

sza — tłum aczyła się Zielińska.

82

— Nie m nie brać n a  nieszpory! a jakże!... P ilnow ać tego, z czego 
jest chleb!

— Ogrom nie dużo go dyrek tor daje! — odcięła się ze złością L ud­
ka, bo sobie przy  w ejściu złam ała parasolkę.

— Nie daję?... a  z czegóż żyjecie?
— Z czego?... przecież nie z tej głupiej, obiecywanej tylko gaży.
— O! i pani się spóźniła?! — zawołał do wchodzącej Janki.
— G ram  dopiero w  trzecim  akcie, m am  jeszcze dosyć czasu...
— Wicek! leć po Rosińską... Gdzie jest Zośka? Zaczynać p rę ­

dzej!... a niech w as psy gryzą!
Spojrzał przez dziurkę w  kurtynie.
— W teatrze  pełno, jak  Boga kocham, a w  garderobach nikogo... 

potem  krzyczą, że nie płacę! Panow ie, na litość boską, ubrać się i za­
czynać!

— Zaraz, skończymy bank.
K ilkunastu  porozbieranych aktorów , w  połowie naw et pocharakte- 

ryzowanych, ciągnęło małego sztosika. Jeden tylko Stanisław ski sie­
dział w kącie garderoby przed kaw ałkiem  lusterka i „robił tw arz”.

Już  trzeci raz ścierał sobie szm inki ściereczką i charakteryzow ał 
się na nowo; gim nastykow ał U9ta, ściągał brw i gniewnie, m arszczył 
czoło, rzucał najrozm aitsze spojrzenia; robił charak te r i m ruczał pół­
głosem przy każdej zm ianie fizjonom ii odpow iednie ustępy roli, rzu ­
cając tylko czasami w  stronę grających dziesiątkę i dw a słow a;

— Czwórka! dziesiątka.
— P ublika aw an tu rę  robi! Czas dzwonić i zaczynać — błagał Ca­

biński.
— Nie przeszkadzaj dyrektor. Niech czekają... Dycha, oczko... sy­

pać!
— W alet! złocisz!
— D am usia w  kierusiach... pięć dydków!
— Gotowe! Postaw  dyrektor na Desdemonę.
Stasował, zebrał, zapieczętował, trzepnął i zawołał:
— Gotowe! Postaw  dyrektor.
— Zdradzi! — syknął Cabiński rzucając m onetę sreb rną  na kartę.
— A tak, to cię nie zdradza?
— Dzwonić! — krzyczał Cabiński na inspicjenta usłyszawszy w 

sali tupot.
Przez chw ilę nie było nic słychać prócz szelestu kart, z b łyska­

w iczną szybkością spadających na stół.

cdn.

POZIOMO: A -l) m sza odpraw iana w  noc Bożego Narodzenia, 
B-8) kąpielisko nadbałtyckie w  woj. koszalińskim , C -l) strunow y 
in strum en t muzyczny, D-8) najsta rszy  w  jak im ś gronie, E -l) w ielka 
pustynia w  Chile, F-7) skrytka, H -l) rysunek  krzyżówki, 1-7) m ię­
dzy aktam i przedstaw ienia teatralnego, K -l) wdzięk, powab, L-6) 
do nadaw ania film ów  na szklanym  ekranie, M -l) lis t tchórza, N-6) 
a rtysta  cyrkowy.

PIONOWO: 1-A) osoba w  utw orze literackim , 1-H) niepodw a­
żalna zasada w iary , 3-A) w skazuje k ierunek, 4-K) Zn, 5-A) m o­
ralność, 5-G) nóż pługa, 6-K) zakopiańska w illa K aro la Szyma­
nowskiego, 7-E) dychawica, 8-A) m odlitew na kropka, 9-D) leśny 
interlokutor, 9-1) rodzaj lustra , 10-A) podróż wodna, 11-F) śpie­
w anie na samogłosce (bez tekstu), 13-A) p o rt w  Libii, pam iętny 
z w alk  Polaków  w  1941 r., 13-H) część wiersza.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ludow e): (M-2, 
K-3, A -l, G-9, M-9, M-5, B-12, H-6, F -l)  (H -l, N-8, E-13, K -l, 
B-9, C-7, F-9) (L-12, E-7, C-10, F-3, N-13, E-9, D-8, H-2, F-12, 
K-5).

R o z w ią z a n ia  sam e g o  s z y f ru  p ro s im y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i  od  d a ty  
u k a z a n ia  s ię  n u m e r u  p o d  a d re s e m  re d a k c j i  z d o p is k ie m  n a  k o p e rc ie  lu b  
p o c z tó w c e : „ K rz y ż ó w k a  n r  51” . Do r o z lo s o w a n ia :  n a g r o d y  k s ią ż k o w e .

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I NR 42

„G d z ie  o c h o ta , ta m  r o b o ta ” (lu d o w e ).
P O Z IO M O : in te r n a t ,  ro g o ż a , im ita c ja ,  n a rw a l ,  d o ra d c a ,  m a r a b u t ,  T r a b a n t ,  
I r a w a d i ,  k o rp u s ,  p a r a f in a ,  R im in i, s z a ty n k a .
P IO N O W O : I l ia d a , to k a r z ,  tw ie rd z a , p lik ,  R o a ld , ta b u ,  s p is ,  A m a ti ,  t r a n ,  
A k ra , o g a r ,  b a ta l io n ,  H a m le t ,  T i ra n a .

Z a p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i N r  42 n a g ro d y  w y lo s o w a li :  C e­
cy lia  M a tu s ia k  z K u tn a  i P io t r  M ic h u lk a  z G d a ń s k a .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .

W yd a w ca : S p ołeczne Tow arzystw o Polskich K a to likó w , In s ty tu t W yd a w n iczy  im . A n d rze ja  Frycza M o d rze w sk ie g o . R e d a g u je  K o­

le g iu m . A d res re d a k c ji i a d m in is tT a r ji:  u l. J. D q b ro w sk ie g o  60, 02-561 W a rsza w a . T e le fon  re d a k c ji:  45-04-04, 48-11 -20j a d m in i­

s t ra c ji :  45-54-93. W p ta t na p re n u m e ra tą  n ie  p rzy jm u je m y. Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  260 z ł, p ó łro c z n ie  520 z l, ro czn ie  1040 z l. 

W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób praw nych —  in s ty tu c ji i za k ła d ó w  pracy  —  in s ty tu c je  i z a k ła d y  pracy  z lo k a liz o w a n e  w m ia ­

stach w o je w ó d zk ich  i pozo sta łych  m ias ta ch , w k tórych z n a jd u jq  się s ie d z ib y  O d d z ia łó w  RSW „P ra s a -K s ią ik a -R u c h ”  z a m a w ia ją  

p re n u m e ra tę  w tych o d d z ia ła c h ; -  in s ty tu c je  i za k ła d y  pracy  z lo k a liz o w a n e  w m ie jsco w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  RSW 

„P ra sa -K s ią żka -R u ch " i na te re n a ch  w ie jsk ich  o p la c a jq  p re n u m e ra tę  w urzędach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li;  2. d la  osób f i ­

zycznych —  in d y w id u a ln y c h  p re n u m e ra to ró w : -  osoby fizyczne zam ieszka łe  na wsi i w  m ie jsco w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia ­

łó w  RSW „P ra s a -K s iq ż k a -R u c h " o p ła c a jq  p re n u m e ra tę  w u rzędach pocztow ych i u d o rę c z y c ie li;  -  osoby fizyczne zam ieszka łe  w  m ia s ta ch  -  s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  RSW  

,,P rasa-K s ią żka-R uch" o p ła c a jq  p re n u m e ra tę  w y lqczn ie  w urzędach  pocztow ych n a d aw czo-odb io rczych  w łaśc iw ych  d la  m ie jsca  za m ieszkan ia  p re n u m e ra to ra . W p ła ty  d o k o n u jq  

używ ając „ b la n k ie tu  w p ła ty "  na ra ch u n e k  bankow y m ie jscow ego  O d d z ia łu  RSW „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h "; 3. P renum eratę  ze z lecen iem  w ysyłk i za g ra n ic ę  p rzy jm u je  RSW

„P ra s a -K s iq ik a -R u c h l l l C e n tra la  K o lp o rta żu  Prasy i W yd a w n ic tw , u l. Tow arow a 28, 00-958 W arszaw a, konto  NBP XV O d d z ia ł w  W a rsza w ie  N r 1153-20145-139-11. P renum e­

ra ta  ze z lecen iem  wysyłk i za g ra n ic ę  pocztq  zwykłą je s t droższa od  p re n u m e ra ty  k ra jo w e j o 50% d la  z le ce n io d a w có w  in d y w id u a ln y c h  i o 100'/* d la  z le ca ją cych  in s ty tu c ji

i z a k ła d ó w  p ra cy ; T erm iny p rzy jm o w a n ia  p re n u m e ra ty  na k ra j i za g ra n ic ę ; —  od d n ia  10 lis to p a d a  na I k w a rta ł,  I p ó łrocze  roku n a s tę p n e g o  o ra z  c a ły  ro k  n a s tę p n y ; -  do

d n ia  1-go ka żd e g o  m ies iąca  p o p rze d za ją ce g o  okres p re n u m e ra ty  roku b ie żą ce g o . M a le r ia łó w  n ie  zam ów ionych re d a k c ja  n ie  zw raca . R e d a kc ja  zastrze ga  so b ie  sp ra w o  skra ­

ca n ia  m a te ria łó w  n ie  zam ów ionych. D ru k  PZG rof. Sm olna 10/12. N a k ła d  25 000. Zam . 674. K-78.
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WŁADYSŁAW ST. REYMONT

— Niechże pan  skończy... proszę pana 'o to...
— Ma pani rybio-gęsie instynkta. Ciekawa rzecz, z czego się to 

rozwinęło w  pani?...
Jan k a  uśm iechnęła się, bo przypom niała sobie daw ne wycieczki 

swoje jesienne lub zimowe w  najw iększe burze i naw ałnice, i odpo­
w iedziała wesoło:

— Lubię tak ie  rzeczy. Jestem  przyzwyczajona od dziecka znosić 
deszcze i niepogody... przepadam  po prostu  za każdą burzą.

— Ognista krew , coś atawistycznego, fan taz ja  itd.
— Tylko przyzwyczajenie lub potrzeba w ew nętrzna, k tó ra  się roz­

rosła do stopnia nam iętności.
Głogowski podał ram ię Jance; przy ję ła  i opow iadała m u wr swo­

bodnym, przyjacielskim  tonie różne przygody swoich wycieczek. Czu­
ła  się z nim  ta k  swobodna, jakby  go znała od dziecka. Chw ilam i n a ­
w et nie pam iętała, że w idzi go po raz pierw szy w  życiu. U jm ow ał ją  
pogodną tw arzą  i tą  trochę dziką szczerością charak te ru ; przeczuw a­
ła w nim  jakąś b ra tn ią  i uczciwą duszę.

Głogowski słuchał jej, odpow iadał i patrzył się na nią ciekawie; 
wreszcie, upatrzyw szy stosow ną chw ilę rzekł szczerze:

— Niech zdechnę, ale z pani ciekaw a niewiasta... bardzo ciekawa! 
Coś pow iem ; w  tej chwili m i błysła myśl i podaję ją  natychm iast, 
na gorąco, niech się pan i tylko n ie w yda dziwaczną. Nie cierpię 
konwenansów, obłudy tow arzyskiej, m inoderii ak to rek  itp., licz do 
dwudziestu!... a w łaściw ie nie widzę jeszcze tego w  pani... Oho! za­
raz zobaczyłem, że pani tego w cale nie masz w  sobie. P ani m i się 
w prost podobasz jako pew ien, dosyć rzadko spotykany typ. Ciekawe, 
ciekawe! — mówił praw ie do siebie. — M oglibyśmy zostać p rzy ja­

ciółmi! — zaw ołał uradow any w ypow iadając głośno sw oją mysi. -  
Bo chociaż baby zawsze m nie zawodzą, gdyż prędzej czy późnie 
z każdej w ylizie sam iczka, ale nowy eksperym ent byłby może co 
wart...

— O tw artość za o tw artość — m ów iła śm iejąc się z jego błyska 
wiczności, z jak ą  postanaw iał — pan  także jesteś ciekawym  okazerr

— No, więc zgoda!... podajm y sobie ręce i bądźm y przyjaciółm i
— zawołał w yciągając rękę.

— Nie skończyłam  jeszcze: otóż ja  w  zupełności obyw am  się be 
pow iernic i przyjaciół; to czuć sentym entalnością i n ie jest bardz 
bezpieczne.

— G adanie! Przyjaźń jest więcej w arta  od miłości... Zaczyna, wi 
dzę, lać nie na żarty! To psy płaczą nad odrzuconą przyjaźnią. J 
pan ią  będę spotykać, p raw da? bo pani masz 'w sobie coś, coś... jakb: 
kaw ałek  duszy jakiejś, rzadko spotykanej.

— W teatrze byw am  codziennie na próbach i p raw ie  codzienni 
na przedstaw ieniach...

— Niech zdechnę, ale to na nic!... G dybym  przez tydzień asysto 
w ał pani, to pow stałoby ty le plotek, gadań, przypuszczeń itd., lic 
aż do dwudziestu!

— A cóż m nie obchodzi, co m ów ią o m n ie !-— zaśm iała się swo 
bodnie.

— Ho, ho, rodem  kurki czubate. Lubię to, kiedy człowiek nie rofc 
sobie ceregieli z tym  łachem, nazyw ającym  się op in ią  publiczną.

— Myślę, że skoro nie m am  sobie nic do w yrzucenia, to spokojni 
mogę patrzeć i słuchać tego, co m ów ią o m nie.

— Pycha, ja k  Boga kocham, kap italna pycha!
— Czemu pan swojej sztuki nie w ystaw ia w  w arszaw skim  tea 

trze?
— Bo jej nie chcieli wystawić. To, w idzi pani, jest zakład ogrom 

nie w yperfum ow any, elegancki i tylko dla delikatnej, d la bardz 
subteln ie czującej publiczności*; a m oja sztuka w cale nie pachni 
salonem ; co najw yżej czuć ją  polem, trochę lasem, nieco chałup, 
chłopską. Tam  trzeba nie praw dy tylko flirtu , konw enansu, blag 
itd., licz aż do dw udziestu. Zresztą, nie m iałem  p ro tekcji i  oni maj. 
już swoich, patentow anych fabrykantów  sztuk.

— A ja  m yślałam , że to dosyć napisać rzecz dobra, aby ją  natych 
m iast grali.

— Boże mój!... niech zdechnę, o ile je s t inaczej. Niech pan i uważe 
ile ja  znieść muszę, nim  tak i Cabiński w ystaw i sztukę!... Teraz nieci 
to pani podniesie do kw adratu , a dopiero m ieć pani będzie jak ie  taki

Wprawdzie do Bożego Narodzenia pozo­
stało jeszcze trochę czasu, ale nie aż tak 
wiele, by podanie kilku przepisów na po­
trawy w igilijne było przedwczesne. Poza 
tym z przepisami zwykle trzeba się 
„oswoić”, zanim przystąpimy do ich prak­
tycznego wykorzystania. Dziś podajemy za­
tem — mając na uwadze święta — kilka 
przepisów na w igilijne przysmaki, które jako 
pamiętające „kuchnię babuni” tym bardziej 
zasługują na przypomnienie i... spróbowa­
nie.

ZUPY WIGILIJNE

Barszcz. 1,5 kg buraków , włoszczyzna bez 
kapusty  w łoskiej, 10 dkg suszonych grzybów, 
pieprz, ziele angielskie, liść laurowy.

N ajlepszy barszcz przyrządza się na kw a­
sie buraczanym , k tóry  otrzym ujem y w  ten 
sposób, że dobrze umyte, obrane i p o k ra ja ­
ne w  p lastry  burak i układam y w  słoju, a 
następnie zalewam y przegotow aną letn ią 
w odą do poziom u przekraczającego w arstw ę 
buraków . Na w ierzch kładziem y krom kę ra ­
zowego chleba, by przyspieszyć proces za­
kwaszenia. Słój zakręcam y, ow iązujem y ga­
zą i pozostaw iam y n a  okres czterech dni. 
Po tym  czasie ostrożnie zbieram y z po­
w ierzchni w ody pianę, a zaw artość słoja 
przelew am y do m niejszych słoików (najle­
piej typu  „T w ist'1), zakręcam y szczelnie i w 
zależności od potrzeb przechow ujem y w 
chłodnym  m iejscu do m om entu w ykorzysta­
nia. (Słoje mogą stać naw et kilka tygodni).

W dniu  przygotow yw ania barszczu gotu­
jem y na jp ierw  w yw ar z grzybów i jarzyn. 
Gdy jarzyny  będą m iękkie przecedzam y w y­
w ar i dodajem y odpow iednią ilość kw asu 
buraczanego, m niej w ięcej w  proporcji na
1 litr w yw aru — 1,̂ 2 litra  kwasu. U zyska­
ny w ten  sposób barszcz dopraw iam y nie-

Kącik kulinarny  

Dania wigilijne
w ielką ilością cukru, soli, u ta rtym  ząbkiem  
czosnku i odrobiną kw asku cytrynowego lub 
sokiem  z cytryny, n igdy octem.

Barszcz podajem y czysty — bez śmietany. 
T radycyjnie z uszkam i z suszonych grzy­
bów. (Będzie o nich m owa w  dalszej części 
naszego „kącika”).

Zupa grzybowa (wigilijna). 10 dkg grzy­
bów suszonych, włoszczyzna bez kapusty, 
pieprz, sól.

Dobrze um yte grzyby zalewam y 1 1 2  1. 
wody. Moczymy aż s taną  się miękkie. N a­
stępnego dn ia dodajem y do grzybów (wy­
w aru) włoszczyznę, p ieprz w  ziarnach i go­
tu jem y około 40 m inut. Po ugotowaniu1! 
przecedzam y wszystko przez sito, solimy do 
sm aku, dodajem y pokrajane w  paseczki 
grzyby.

Podobnie jak  barszcz w igilijny  i tę zu­
pę podajem y czystą — najlepiej z łazan­
kami.

Zupa migdałowa (wigilijna). 15 dkg słod 
kich migdałów, 1 1-2 litra  m leka, 10—15 dk. 
cukru, 10 dkg ryżu, 2 dkg masła.

M ig d a ły ' umyć, sparzyć, obrać ze skórk. 
przepuścić przez m aszynkę i zalać w rzącyr 
mlekiem . Zagotować wszystko na w olnyr 
ogniu ciągle m ieszając. Osłodzić do sm aki 

Ryż ugotować n a  sypko. Odcedzić, osączyc 
Wyłożyć do w azy w  ilości jedna łyżka n 
osobę i zalać gorącym  m lekiem  migdało 
wym. P rzed podaniem  m ożna zupę zapra 
w ić surow ym  żółtkiem. Można też doda 
k ilka um ytych i nam oczonych w  m leku ro 
dzynek.

DODATKI DO ZUP 
WIGILIJNYCH

Uszka z grzybami. U gotowane w  w yw arz1 
jarzynow ym  grzyby w  ilości 10—15 dkg, 
cebula, pieprz, sól, oliw a lub m asło do prze 
sm ażenia. Ciasto: 1 szk lanka m ąki; 1 jajkc 
łyżeczka oliwy lub m asła, szczypta soli.

Cebulę pokrajać w  kostkę, usmażyć n 
jasnozłoty kolor. G rzyby przekręcić prze 
m aszynkę do mięsa. Dodać łyżkę ta rte j bul 
ki, sól, pieprz, 1 białko z ja jka .

Z mąki, ja jka, łyżeczki oliw y (lub z do 
datk iem  m asła i wody) zagnieść ciasto 
konsystencji jak  n a  pierogi. Rozwałkowa 
cienko, pokrajać n a  kw adraty  (3—4 cm 
w ypełnić farszem , złożyć po przekątnej, zle 
p ić brzegam i.

Ugotować w  lekko osolonej wodzie. Wy­
bierać łyżką cedzakową. W kładać do wazy 
z gorącym  barszczem, licząc przeciętnie po 
8—10 uszek na o'sobę.

(W num erze następnym  podam y kolejn< 
przepisy n a  po traw y wigilijne).

Bronisław-


